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We wrześniu 
nuty „szczyt"?

Jak donosi agencja UPI, Sta 
ny Zjednoczone i Wielka Bry­
tania wywierają nacisk na 
Francję, ażeby uzyskać jej zgo 
dę na zorganizowanie spotka­
nia ministrów spraw zagra- 

f nicznych czterech mocarstw 
w Nowym Jorku w drugiej po 
łowię przyszłego miesiąca.

Inicjatywa ta napotyka jesz­
cze na opory ze strony prezy­
denta de Gaulie’a, jednakże — 
zdaniem miarodajnych źródeł 
w Waszyngtonie istnieją pew­
ne oznaki wskazujące na ros­
nącą gotowość Francji — aże­
by sprawa Berlina mogła być 
omawiana przy stole konferen 
eyjnym.

Przygotowania do obchodów 
22 rocznicy napaści na Polskę

Za kilka dni obchodzić będziemy 22 rocznicę napaści Nie­
miec hitlerowskich na Polskę i wybuchu drugiej wojny 

światowej. Społeczeństwo naszego kraju, który pierwszy 
padł ofiarą hitlerowskiej agresji, złoży hołd pamięci pole­
głych w walce z faszyzmem. Odbędą się uroczyste 
apele i capstrzyki, na cmentarzach i pod pomnikami złożone 
zostaną wieńce i kwiaty.

Walter Ulbricht
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Spotkania z

Setki tysięcy mieszkańców 
wezmą udział w wiecach i ma­
nifestacjach na rzecz zachowa­
nia pokoju i rozwoju pokojo­
wej współpracy między naro­
dami. W obliczu prowokacyj­
nej postawy zachodnich kół 
zimno wojennych manifestacje

Włazów f>zayn"

Problem niemiecki wydobył się 
z mgły zachodniej propagandy

Major HL Tiiow przybędzie do NRD

W piątek w wielkiej sali sportowej Berlina demokratycz­
nego odbył się wiec, zwołany z okazji zbliżających się 

wyborów do władz komunalnych NRD. Na wiecu przemawiał 
pierwszy sekretarz KC SED, przewodniczący Rady Państwa 
NRD, Walter Ulbricht. Jego przemówienie było transmito­
wane przez radio i telewizję.

W ostatnich tygodniach lud­
ność NRD, a zwłaszcza jej sto­
licy, przeszła dziejową próbę. 
Niemiecka Republika Demokra 
tyczna, zespolona ze swymi
sojusznikami potężnym
Związkiem Radzieckim i pań­
stwami ludowo-demokratycz-
nymi członkami Układu
Warszawskiego, z honorem 
zniosła tę próbę — podkreślił 
mówca.

Mówca podkreślił, że posu­
nięcia uczynione w celu zapew 
nienia bezpieczeństwa stolicy 
NRD, oddały wielką przysługę 
sprawie pokoju. Problem nie­
miecki wydobył się z mgły za­
chodniej propagandy zimnej 
wojny. Istota i cele militaryz- 
mu niemieckiego stały się zro­
zumiałe dla całego świata. Wy 
szło na jaw, że nie NRD — jak 
wyobrażali sobie niektórzy lu-

Nowe rekordy Polski 
owocem drugiego dnia mistrzostw

W drugim dniu Lekkoatletycznych Mistrzostw Polski uzyskano 
kilka dobrych wyników. Zanotowano też kilka niespodzianek. Te­
resa Ciepła wyrównała rekord Polski w biegu na 80 m ppł. wy­
nikiem 10,7 — a zawodniczki Zawiszy Bydgoszcz w sztafecie 4X100 m
ustanowiły nowy 
sztafecie 4X108 m 
rekord Polski — 
z czasem 50,6.

klubowy rekord Polski, uzyskując czas 48,0. W 
mężczyzn Legia Warszawa wyrównała klubowy 

41,5. Zespół poznańskiej Olimpii zajął 3 miejsce

dzie — przechodzi stadium kry 
zysu. Niemiecka Republika 
Demokratyczna mocno i trwa­
le stoi na nogach, a kryzys 
przeżywa odwetowa polityka 
rządu bońskiego, polityka za- 
chodnioberlińskich i zachodnio 
niemieckich odwetowców.

Wszyscy politycy mocarstw za­
chodnich — oświadczył W. Ul­
bricht — mówią obecnie o koniecz 
ności rokowań. Nie mówią jednak 
na jaki temat chcą rokować. Wśród 
polityków bońskich są tacy, którzy 
wypowiadają się za rokowaniami 
tylko po to, by przeszkodzić za­
warciu traktatu pokojowego. Po­
nieważ upłynęło przeszło dwa i 
pół roku od wysunięcia przez 
rząd radziecki propozycji w spra­
wie traktatu pokojowego i ponie­
waż wskutek odwetowej polityki 
rządu NRF oraz wskutek forso­
wania zbrojeń zachodnioniemiec- 
kich pokój jest coraz bardziej za­
grożony — dalsze odraczanie za­
warcia traktatu pokojowego stało 
się rzeczą niemożliwą.

W. Ulbricht oświadczył, że rząd 
NRD golów jest Udzielić niezbęd­
nych gwarancji statusu wolnego, 
zdemilitaryzowanego miasta Ber­
lina zachodniego, lecz podkreślił, 
że gwarancje te nie powinny być 
jednostronne.

Następnie W. Ulbricht omó­
wił sprawy związane z budo­
wą socjalizmu w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej.

Oświadczenie W. Ulbrichta, 
że w dniu 1 września br. do 
NRD przybędzie major Her­
man Titow, zostało powitane 
przez uczestników wiecu hucz 

, nymi oklaskami. (PAP)

te staną się równocześnie wy­
razem protestu przeciwko re­
wizjonistycznej, odwetowej po 
lityce NRF, odradzaniu się nie 
mieckiego militaryzmu i fa­
szyzmu.

W dniach wrześniowych mie 
szkańcy terenów nadgranicz­
nych nad Odrą i Nysą spotka­
ją się z sąsiadami z NRD, aby 
raz jeszcze zadokumentować 
więzy łączące nasze kraje i 
wspólnie zamanifestować wolę 
pokojowego uregulowania pro­
blemu Berlina oraz walki o za 
warcie traktatu pokojowego z 
Niemcami.

W całym kraju organizowane 
będą we wrześniu spotkania 
działaczy ruchu oporu i uczest 
ników walk przeciwko hitle­
ryzmowi — z załogami zakła­
dów pracy oraz młodzieżą. W 
pierwszych dniach nowego ro­
ku szkolnego odbędą się w 
szkołach uroczyste apele i po­
gadanki poświęcone rocznicy 
tragicznego września. Ukażą 
się także liczne wydawnictwa.

Mistrzostwa wykazały jeszcze 
raz, że na dystansie 110 m ppł, 
L amy tylko jednego wartościowe 
go biegacza — Muzyka. W elimi­
nacjach miał on wynik 14,3 a w fi­
nale 14,4. Muzyk o dwie klasy 
przewyższa obecnie swoich krajo­
wych rywali. W biegach elimina­
cyjnych na 800 m, najlepszy wy­
nik osiągnął Baran — 1.51,7. Na dy­
stansie 3 tys. metrów z przeszko­
dami, pod nieobecność Krzyszko- 
wiaka zwyciężył Jerzy Chromik w 
słabym czasie 9.03,2. Chromik roz-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Problem Berlina

Nagłe ustąpienie 
prezydenta Brazylii
Jak podała agencja Prensa Lati- 

na, a także inne agencje południo­
woamerykańskie, prezydent Bra­
zylii, Janio Quadros zrezygnował 
ze swego stanowiska. Jego funkcje 
przejmuje przewodniczący Izby 
Deputowanych, Ranieri Mazilli.

Jak podaje z Rio de Janeiro 
Agencja Reutera, prezydent Qua- 
dros przesłał do kongresu list, w 
którym stwierdza: „Zostałem po­
konany przez reakcję”. Apeluje 
on do mieszkańców Brazylii, by 
zachowali spokój i iriurniuje o 
przejęciu przez Mazilli funkcji 
prezydenta.

24 sierpnia 1961 roku kierownic- 
Iwo i zespół „Mazowsza" podej­
mowało przedstawicieli bawiące­
go w Polsce zespołu Centralne­
go Teatru Opery i Baletu z Pe­
kinu. Na zdjęciu: w czasie spot­

kania.
CAF — fot. Szyperko

Pożegnanie 
rodaków z NRF

Niemieckie czołgi 
w Anglii

W piątek przybyła do Anglii 
pierwsza grupa 51 żołnierzy i 
oficerów z 84 batalionu wojsk 
pancernych NRF, który w cią­
gu trzech tygodni odbywać bę­
dzie ćwiczenia wojskowe w ba 
zie Castlemartin (Pembroke- 
shire). W ostatniej niemal chwi 
li dwa samoloty z żołnierzami 
zachodnioniemieckimi na po­
kładzie zostały skierowane, po­
dobno ze względu na „złe wa­
runki atmosferyczne” na zupeł 
nie inne lotnisko w odległości 
około 200 mil od Castlemartin. 
Oczywiście |^iiało to na celu 
zapobieżenie wrogim demon­
stracjom ze strony ludności, 
bynajmniej nie zamierzającej 
witać nieproszonych gości chle 
bem i solą. (PAP)

Zachmurzenie umiarkowane, 
przejściowo duże, miejscami moż­
liwe przelotne opaoy. Cieplej. 
Temperatura maksymalna od 18 
st. na północy do 25 st. na po­
łudniowym zachodzie. Wiatry sła­
be, na północy umiarkowane, z 
kierunków zachodnich, stopniowo 
skręcające na południowo-zacho­
dnie.

Oświadczenie Białego Domu 
po ostatniej nocie ZSRR

W związku z notą rządu ZSRR do rządu USA, w której
Związek Radziecki nalega na podjęcie przez rząd USA 

skutecznych kroków, celem położenia kresu nielegalnym 
i prowokacyjnym akcjom NRF w Berlinie zachodnim, ogło­
szono tu oświadczenie Białego Domu.
W oświadczeniu tym dzia­

łalność ekspozytur szpiegow­
skich i odwetowców zachod- 
nioniemieckich w Berlinie za­
chodnim — na co zwraca u- 
wagę nota radziecka — kwa­
lifikuje się jako „legalna dzia 
łalność wolnych ludzi”. Wspo­
mina się również o „powścią­
gliwości przywódców Berlina 
zachodniego, która nie uwi­
doczniła się nigdy wyraźniej 
niż w ostatnich dniach”, choć 
wystarczy zaznajomić się z 
treścią przemówień tych przy 
wódców z Brandtem na czele, 
by przekonać się o ich „pow­
ściągliwym” charakterze. O- 
świadczenie usiłuje też w spo­
sób nieuargumentowany i bez 
podstawowy podważyć rzeczo 
we uwagi, zawarte w nocie ra 
dzieckiej, określając je jako 
„groźbę”.

wołało ostatnie przemówienie 
premiera Nehru w parlamen­
cie i zajęcie przez niego sta-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Pierwszy dzień 
festiwalu piosenki

Ponad 3.500 osób zgromadziło się 
25 bm. w hali stoczni gdańskiej, 
aby wziąć udział w jednej z naj­
atrakcyjniejszych imprez „So­
pockiego lata” I Międzynarodo­
wym Festiwalu Piosenki. Wśród 
gości festiwalowych obecny był wi 
ceminister kultury i sztuki — Ka­
zimierz Rusinek,

W pierwszym dniu obok jury 
złożonego z wybitnych, znawców 
piosenkarstwa z kraju oraz z Buł­
garii, Czechosłowacji Finlandii, 
Jugosławii, NRD, NRF i Szwajca­
rii — zasiedli także na widowni — 
zagraniczni piosenkarze z 18 kra­
jów, którzy wystąpią w dniu 26 
bm.

Sygnał festiwalowy rozpoczął pa 
radę 22 najlepszych — zdaniem 
znawców — polskich piosenek o- 
statnich lat, które zapowiadali na 
festiwalu popularna speakerka te­
lewizji Irena Dziedzic i znany ak­
tor Mieczysław Voit. Przegląd ten 
był także swego rodzaju rewią na­
szych gwiazd w dziedzinie inter­
pretacji piosenek z Reną Rolską, 
Sławą Przybylską, Ireną Santor i 
Jerzym Połomskim na czele.

Wczoraj, późnym wieczorem 
żegnaliśmy na Dworcu Letnim 
w Poznaniu 634-osobową gru­
pę naszych rodaków przyby­
łych z NRF na miesięczny po­
byt w kraju ojczystym.

Do odjeżdżających przemó­
wili w serdecznych słowach 
kierownik działu zagraniczne­
go Towarzystwa Łączności z 
Polonią Zagraniczną mgr Jerzy 
Skalski i wiceprezes Związku
Polaków „Zgoda’ 
Grajewski.

Marian

Na czele odjeżdżających go­
ści — członków Związku Pola­
ków w Niemczech stał jego 
wiceprezes — Józef Sitarck. 
Wszyscy oni należą do tzw. no 
wej emigracji, która po raz 
pierwszy miała okazję odwie­
dzić Polskę i zetknąć się z kra­
jem bez kłamliwego pośrednic­
twa wrogiej antypolskiej pro­
pagandy. Kontakty z rodziną i 
naoczne poznanie ojczystego 
kraju i jego osiągnięć dopomo­
gły im rozwiać wiele wątpliwe 
ści.

Odjeżdżali ze łzami w 
oczach, unosząc ze sobą jak 
najlepsze wrażenia. Żegnani 
przez tłumy rodaków zapew­
nili, że teraz często odwiedzać 
będą ojczyznę. (Ij)

Laureaci konkursu 
dziennikarskiego
W dniu wczorajszym ogłoszono 

wyniki konkursu otwartego dla 
dziennikarzy na prace publicy­
styczne o życiu Wielkopolski, 
zorganizowanego w ramach Wiel­
kopolskiego Festiwalu Kultural­
nego.

Jury w składzie: Feliks Fornal- 
czyk, Krzysztof Kostyrko, Stani­
sław Nowak, Janusz Orzałkie- 
wicz, Lesław Tokarski — pierw­
szą nagrodę w wysokości 5 tys. 
złotych przyznało trzem auto­
rom, publikującym wspólnie swe 
reportaże: Są to; Henryk Jantos, 
z „Gazety Poznańskiej” oraz 
Jerzy Kultuniak i Zdzisław Ro­
manowski (z Zach. Agencji Pra­
sowej). Drugą nagrodę (2 tysiące 
złotych) otrzymał Stefan Kono­
piński ee „Sztandaru Młodych”.

Cztery trzecie, równorzędne na­
grody (1000 złotych) otrzymali: 
Ryszard Jędraszczyk i Lech Ko­
nopiński z „Gazety Poznańskiej” 
oraz Ryszard Danecki i Witold 
de Mezer z „Expressu Poznań­
skiego”.

Poza konkursem przyznano 
również nagrody dla dziennika­
rzy spoza Poznania, zajmujących 
się w swych pracach publicysty­
cznych sprawami życia Wielko­
polski. Otrzymali je: Beata So­
wińska z „Życia Warszawy”, Bar­
bara Seidler z „Nowej Kultury”, 
Zygmunt Greń z „Życia Literac­
kiego” oraz Stefan Kozicki z 
„Polityki”, (w)

Prowokacyjne wypowiedzi 
senatorów amerykańskich

W Stanach Zjednoczonych trwa 
nadal kampania antykubańska, w 
której aktywny udział biorą ofi­
cjalne osobistości amerykańskie. 
Agencja UPI informuje, że dwaj 
senatorowie republikańscy wystą­
pili w czwartek z apelem, aby 
„bezzwłocznie podjąć zdecydowa­
ne kroki przeciwko premierowi 
Kuby Fidelowi Castro”.

Senator Curtis domagał się wpro 
wadzenia kompletnej blokady mor 
skięj, aby uniemożliwić wszelkie 
dostawy na Kubę i z Kuby.

Oświadczył on, że „nadszedł 
czas, aby Stany Zjednoczone przy 
stąpiły do działania.”

NA WSI Niby resztki, a jednak

ZACHÓD ZANIEPOKOJONY 
STANOWISKIEM NEHRU

W kołach dyplomatycznych 
w Delhi mówi się o podjęciu 
przez państwa zachodnie ak­
cji dyplomatycznej, której ce­
lem jest „zwrócenie uwagi pre 
miera Nehru na wielkie zna­
czenie problemu praw Zacho­
du w Berlinie”. Wskazuje to 
na zaniepokojenie, j.akie wy­

Ostatnie dni upłynęły na wsi pod 
znakiem „wykradania” z pól 
resztek skoszonego zboża. Cho- 

♦ . , cjaż *e rcsztki, to jednak poważ-
♦ ne ilości. Według oceny Wydziału Rol- 
X nictwa WRN — sztygi stoją jeszcze na 
X obszarze około 100 tysięcy hektarów. 
$ Nie zdołaliśmy nawet zebrać żyta. Po- 
♦ zostało mniej więcej 40 tys. hektarów. 
| Poza tym na zwiezienie do stogów cze- 
♦ ka pszenica z 10 tys. ha, jęczmień z 
X 15 tys. ha i owies z 35 tys. ha.
X Ponieważ horoskopy meteorologiczne 
X na najbliższy tydzień są nie bardzo we- 
X sołe, fachowcy zalecają zwózkę nie- 
Iomal za wszelką cerę. Należy wybierać 

ze sztyg środkowe snopy jako mniej 
wilgotne i składać raczej w małe ster­
ty. Będzie mniejsze niebezpieczeństwo 
zagrzania sie ziarna, a większe możli­
wości przeschnięcia. Należy również 

| wzmóc tempo omłotów, szczególnie ziar 
$ na siewnego. Zbliża się bowiem termin 
J siewów, a w magazynach naszego wo-

jewództwa znajduje się dopiero 50 proc, 
potrzebnej puli ziarna kwalifikowanego.

Jeśli chodzi o nowy cykl produkcyj­
ny, to zaleca się mocno przyspie­

szyć siew rzepaku i wyki ozimej. Tych 
roślin rolnicy wielkopolscy zasiali do­
tychczas bardzo mało, a termin agro­
techniczny już właściwie mija.

Na skutek złośliwości przyrody i skup 
zboża nie przebiega tak sprawnie jak 
powinien. Wykonaliśmy do tej pory za­
ledwie 30 procent planu sierpniowego. 
Z gospodarki chłopskiej dostarczono 
19 133 tony i z PGR-ów 7645 ton. Lepiej 
biegną dostawy w powiatach południo­
wych, na przykład w wolsztyńskim i 
kępińskim po 61 procent planu sierp­
niowego, natomiast gorzej w północno- 
wschodnich — Gniezno 9,6 procent pla­
nu sierpniowego i Słupca 8 procent.

^bliża się termin siewów jesiennych.
Interesującą więc będzie analiza 

sytuacji na odcinku nawozowym. Nie 
ma żadnych podstaw do snucia jakich-

kolwiek obaw — zapewniono nas w po­
znańskim VVZGS-ie. Nasze gminne spół­
dzielnie dysponują dostateczną ilością 
nawozów mineralnych we wszystkich 
asortymentach. Ogółem w wojewódz­
twie poznańskim mamy w tej chwili 
10 tysięcy ton azotowych, 28 tys. ton 
fosforowych, 22 tys. ton potasowych i 
10 tys. ton wapna nawozowego.

Tylko z azotowymi radzimy ostrożnie. 
Rolnicy, którzy w tym roku „podsypali” 
trochę za wiele azotu, przegrali z krete­
sem. Zboża wybujały, wyległy, ziarno 
nie wykształciło się należycie i w re­
zultacie otrzymali niższe plony. Gdyby 
i następny rok okazał się przekropny, 
to lepsze skutki przyniesie potas i 
fosfor.

Tyle mamy do powiedzenia naszym 
Czytelnikom w bieżącym tygodniu na 
temat aktualnej sytuacji na polach 

Wielkopolski, (kj)
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T^zialna 
zona Latarnika

Rene Bailly, strażnik latarni mor­
skiej w Rlbaud (Francja), zmarł 
nagle w chwili, gdy przygotowy­
wał się do zapalenia latarni. Mi­
mo swej tragedii żona jego nie 
straciła przytomności umysłu — 
udało się jej zapalić latarnię, 
której strzegła przez całą noc.

Fot. — CAF
•' W? ----------- 

„Dla ciebie miły" 
piosenką 19S1 roku

25 bm. ogłoszono wyniki ogólno­
polskiego plebiscytu na najlepszą 
polską piosenkę 1961 r. Ogółem na­
desłano ponad 265 tys. kuponów. 
Po dokładnym przeliczeniu okaza­
ło się, że pierwsze miejsce wśród 
12 plebiscytowych piosenek zdo­
była piosenka „Dla ciebie, miły” 
(muzyka Ryszarda Sielickiego, sło 
wa Mirosława Łebkowskiego), śpię 
wana przez Violettę Villas. Pio­
senka ta otrzymała 67.479 głosów.

Drugie miejsce — 33.507 głosów 
uzyskała piosenka -„Jeszcze pocze­
kajmy” (muzyka Jerzego Wasow- 
skiego, słowa Bronisława Broka), 
śpiewana przez Renę Rolską. Na 
trzecim miejscu znalazła się pio­
senka „Kuglarze” (muzyka Hen­
ryka Kleinego, słowa Tadeusza 
Urgacza), w wykonaniu Sławy 
Przybylskiej. Uzyskała ona 30.348 
głosów. Czwarte miejsce uzyskała 
piosenka „Najtrudniejsze są chwi­
le pożegnań” (muzyka Henryka 
Kaszczyca, słowa Andrzeja Tyl- 
czyńskiego i Zbigniewa Zaperta), 
śpiewana przez Irenę Santor 
(29.676 głosów. (PAP)

Bydgoszcz ma kino 
dla zmotoryzowanych

„Zmotoryzowani” bydgoszczanie 
mogą obecnie oglądać filmy, nie 
wychodząc ze swych pojazdów. Na 
„Torbydzie” — jednym w Byd­
goszczy kinie na wolnym powie­
trzu, tuż za rzędami ławek, przy­
gotowano dla: „Syrenek”, „Mikru 
sów” czy „Warszaw”, duży plac. 
Wystarczy wykupić tyle biletów, 
ilu jest pasażerów, by przez okna 
własnego wozu śledzić dzieje „Ro­
sę Marie wśród milionerów” czy 
innych bohaterów ekranu.

Innowacja ta — być może — ze 
względu na chłodne i wilgotne 
lato — została przyjęta z dużym 
uznaniem. (PAP)

NO MORĘ 
HIROSHIMA

D od takim tytułem tygodnik „Kierunki" 
’ publikuje list otwarty wiedeńskiego 

pisarza i uczonego Guenłhera Andersa do 
prezydenta Kennedy'ego w sprawie byłego 
majora lotnictwa amerykańskiego Claude 
Eatherly. Jak wiadomo, podczas bombardo­
wania Hiroszimy 6 sierpnia 1945 roku Ea- 
łherly dał sygnał do zrzucenia bomby ato­
mowej. Po wyjściu z wojska prześladowany 
wspomnieniami grozy, której stał się spraw­
cą, Eatherly dwukrotnie usiłował popełnić 
samobójstwo. Wreszcie, ponieważ otwarcie 
głosił swoją winę, umieszczono go w klinice 
psychiatrycznej i 13. I. 1961 roku uznano 
za umysłowo chorego. Oto wybrane frag­
menty wspomnianego listu.

„Wielce Szanowny Panie Prezydencie!
List niniejszy, którego treść podaję jedno­

cześnie do wiadomości międzynarodowej pra­
sy, piszę z następujących względów: Uginając 
się pod ciężarem zadań, jakie stanęły przed 
Panem w ciągu ostatnich miesięcy, być może 
nie zwrócił Pan uwagi, że obejmując władzę, 
będzie Pan zmuszony przejąć w spadku rów.- 
nież pewien moralny skandal; Skandal, który 
grozi przejściem do historii XX stulecia, ni­
czym afera Dreyfusa, a może nawet, jako 
afera jeszcze bardziej pożałowania godna (...). 
Mam na myśli sprawę pilota Hiroszimy — 
Claude’a Eatherly, który — jak Panu, oczy­
wiście wiadomo — podczas obydwu atomo­
wych „misji” dał sygnał do zrzucenia bom­
by.

Zapyta Pan, być może, co mnie, przebywa­
jącego z dala od miejsca zamieszkania Eather- 
ly’ego, Waco (Teksas), i z dala od samej Hi­
roszimy, mnie mieszkającego w Wiedniu, au­
tora prac filozoficznych, upoważnia do zabra­
nia głosu w tej sprawie. Odpowiedź brzmi: 
od półtora roku koresponduję z Eatherlym 
i mam cały stos jego listów, nie tylko całko­

wicie odzwierciedlających osobowość tego

Problem Berlina
(Ciąg dalszy ze str. 1)

nowiska w sprawie Berlina 
zachodniego, zwłaszcza, że 
głos Indii utożsamiany jest z 
głosem państw niezaangażo- 
wanych i że termin konferen­
cji belgradzkiej jest już bar­
dzo bliski.

LIST MACM5LLANA 
DO ADENAUERA

Według informacji bońskich 
kół dyplomatycznych, premier 
Wielkiej Brytanii Macmillan 
w liście wysłanym w czwar­
tek wieczorem do kanclerza 
Adenauera wyraził przekona­
nie, że nawet gdyby trzeba 
było przezwyciężyć trudności 
trwające tygodnie lub miesią 
ce. znajdzie się wyjście z obec 
nej niełatwej sytuacji.

DALSZE PROWOKACJE 
RZĄDU SOŃSKIEGO

Korespondent PAP, red. Guz 
donosi:

Niemal każdy dzień potwierdza, 
że władze Berlina zacbodniego i 
koła bońskie nadal nie ustają w 
dążeniu do wykorzystywania Ber 
lina zachodniego dla wrogiej wo­
bec NRD działalności, zmuszając 
władze NRD do podejmowania 
dalszych kroków ochronnych.

Koła bońskie zorganizowały w 
Berlinie zachodnim zachodnio- 
niemiecką wystawę radiowo-tele­
wizyjną, mimo że nawret n ocar- 
stwa zachodnie stoją na stanowi­
sku. iż Berlin zachodni me na­
leży do NRF. Na inaugurację 
otwartej w piątek wystawy przy- 
był wicekanclerz, a zarazem mi­
nister gospodarki NRF Erhard. 
Przemówienie swe wykorzystał on 
do ataków na NRD. Erhard przy­
był do Berlina zachodniego dro­
gą lotniczą w dzień po nocie ra­
dzieckiej do mocarstw zachod­
nich, wskazującej na bezprawne 
wykorzystywanie trzech koryta­
rzy powietrznych dla wojsk alian 
ckich przez dostojników bońskich.

Adenauer, który bawił kilka dni 
wcześniej w Berlinie zachodnim, 
zapowiedział na konferencji pra­
sowej wzmożenie przez radio i te­
lewizję kampanii podżegającej 
przeciwko NRD. Pierwszym rezul

Jajko 
w kształcie banana

W nieukojonym żalu pozostał 
Wilfred Watęrman, gdy w tych 
dniach zajrzał do kurnika i stwier 
dził, że nie żyje jedno z jego kur. 
Niewiele pocieszył go nawet fakt, 
że pod kurą leżało jedno jajko w 
kształcie... banana.

Fenomenalna kura, znosząca jaj 
ka właśnie takiego kształtu, zasi­
lała bowiem kiesę Watermana od 
1957 r. Wtedy to zniosła pierwsze 
jajko na fermie kurzej w Poola 
(południowo-zachodnia Anglia). Od 
tej pory Watęrman zebrał za 
sprzedane jajka o niespotykanym 
kształcie, sumę przeszło 1.000 fun­
tów szterlingów.

Kura, zwana Adelaide — oświad 
czył Watęrman — znana była pra­
wne na całym świecie. Otrzymy­
wała ona tyle listów, co najsłyn­
niejsze gwiazdy filmowe.

Organizm kury zostanie obecnie 
zbadany przez weterynarzy, któ­
rzy będą usiłowali wyjaśnić zagad 
kę znoszenia przez nią jaj w 
kształcie banana. (PAP) 

człowieka, lecz wzbudzających dla niego rów­
nież głęboki szacunek.

(...) Bezpośrednim powodem niniejszego li­
stu stała się wiadomość, która dziś, 13 stycz­
nia, nadeszła z Waco, źe na mocy orzeczenia 
państwowej komisji lekarskiej, Eatherly u- 
znany został za umysłowo chorego.

Wyrażając się możliwie jak najoględniej, 
twierdzę, że opinia ta sprzeeczna jest z rze­
czywistością (...).

Nawet dla lekarza jest czymś anormalnym, 
jeżeli ktoś po jakimś potwornym wstrząsie 
zachowuje się tak, jak gdyby się w ogóle nic 
nie stało, tzn. jeżeli na ten wstrząs reaguje 
normalnie (...). Dla przypadków niewspółmier­
nie małej reakcji na fakty akademicka psy­
chologia ma wszakże gotowy tenninus techni- 
cus — brzmi on „duchowa ślepota”. Jako je­
den z klasycznych przykładów takiej ducho­
wej ślepoty można tu przytoczyć słynne, acz 
niechlubne słowa Pańskiego, przedostatniego 
poprzednika, Trumana, który, na pytanie, czy 
wspomina jakieś wydarzenie ze swego życia, 
z przykrością odpowiedział: Tak, żałuję, że się 
nie ożeniłem wcześniej. Hiroszima nie przy­
szła mu na myśl. Było to istotnie wydarzenie 
zbyt wielkie, aby mogło przeniknąć do jego 
ptasiego móżdżku. Bądź też — cytując Lessin­
ga — powiedzmy: Jeśli ktoś od pewnych rze­
czy nie postradał rozumu, ten nie miał czego 
postradać.

(...) Kiedy zrozpaczony Eatherly usiłował 
przetrawić w sobie skutki przedsięwzięcia, w 
którego mechanizm został wprzągnięty; kiedy, 
wobec bezskuteczności swoich usiłowań, do­
szedł do przekonania, że na to, co się stało, 
nie istnieje usprawiedliwienie dla nikogo; 
kiedy doszedł do wniosku, że każdy człowiek 
powinien podjąć próbę uzmysłowienia sobie 
bezmiernej grozy zaistniałego faktu oraz po­
twornej, mechanicznej łatwości, z jaką do 
niego doszło, i że właśnie dlatego nie wolno 
w żadnym razie powtórzyć czegoś podobnego;

podczas gdy w nim powoli dojrzewało posta­

tatem tych nawoływań jest pod­
jęta w czwartek decyzja telewizji 
NRF nadawania przed południem 
(dotychczas rozpoczynała ona pro 
gram o godz. 17) kilkugodzinnych 
audycji telewizyjnych z Berlina 
zachodniego dla mieszkańców 
NRD. (PAP) 
___ ___________________________ -

Francuzi 
zamordowali 1380 osób
Jak oświadczył w czwartek na 

konferencji prasowej tunezyjski 
minister informacji -tylasmoudi, 
według uzyskanych ostatnio da­
nych Francuzi podczas agresji na 
Bizertę zamordowali około 1300 
Tunezyjczyków, tj. prawie dwu­
krotnie więcej, niż podano pier­
wotnie. Jak wiadomo, poprzednio 
ustalono liczbę zabitych na 672 
osoby.

Masmoudi przytoczył wiele fak­
tów świadczących o bestialstwie 
żołnierzy francuskich w stosunku 
do ludności cywilnej. Między in­
nymi odnaleziono ostatnio zwłoki 
rozstrzelanych mężczyzn i kobiet, 
którzy mieli ręce skrępowane 
drutem i wiele ran zadanych 
przed ich zamordowaniem. (PAP)

na wokandzie sadowej

„Krótka" pamięć świadków
Od czasu rozpoczęcia procesu przeciwko grupie byłych pracowni­

ków Poznańskich Restauracji Dworcowych „Wars” — minął okrą­
gły tydzień. Na sali sądowej pojawiają się coraz to nowi świadko­
wie. Oni to' w dużej mierze mają pomóc Sądowi w ustaleniu praw­
dy. Ich zeznania mogą przecież poważnie wpłynąć na losy oskar­
żonych, sądowy wyrok.

Trzeba obiektywnie przyznać, że 
niektórzy świadkowie zdawali so­
bie sprawę z odpowiedzialności 
jaka na nich ciąży, można to było 
wyczuć z ich zachowania, sposo­
bu wypowiadania się itp. okolicz­
ności. Ale —, toteż należy pod­
kreślić — są świadkowie, którzy 
przysparzają Sądowi wiele trud­
ności swoimi zeznaniami. Mówią 
niejasno, gmatwają. Raz mówią 
„tak”, raz znów „nie”. Często za- 
pizeczają temu co zeznawali w 
śledztwie, by za chwilę powie­
dzieć, że podtrzymują poprzednie 
zeznania. Podczas wczorajszej roz 
prawy było kilka tego rodzaju 
momentów.

Zeznania odsłaniające dalsze 
kulisy stosunków w „Warsie” zło­
żyli m. in. świadkowie: Wiśniew­
ski i Pysz. Ten ostatni mówił o 
tym jak Łęcki i inni kupowali po 
cenach detalicznych wr magazynie 
ryby, pomarańcze, cytryny. Po 
wzięciu pieniędzy magazynier czę 
sto notką za pobrane artykuły ob 
ciążał magazyn towarów goto­
wych. Świadek Gindera pracują­
cy w „Warsie” na stanowisku 
sprzedawcy na pytanie Sądu czy 
dawał pieniądze dla oskarżonego 
I.ęckiego odpowiedział:

— Jak były zbierane — dawa­
łem. Kiedy raz zapytałem Fran- 
kusa na co dajemy, to mi odpo­
wiedział, że na kwiaty.

Jednakże w śledztwie świadek 
Gindera powiedział wyraźnie, że 
zbieranie pieniędzy na rzecz Łęc­
kiego było dyktowane chęcią po­
zyskania „pewnych względów pa­
na dyrektora”.

Następnie przed Sądem stanał 
świadek Frankus. Twierdził, że 
tylko dwa razy zbierał pieniądze 
na kwiaty dla Łęckiego.

Pracujący w „Warsie” na stano 
wisku sprzedawcy prowizyjnego 
świadek Michalski; należał do gru

Projekty programu 
i statutu KPZR 

w wydaniu książkowym 
Po wydanym przed dwoma 

tygodniami przez Książkę i 
Wiedzę projekcie programu 
KPZR, którego 55 tys. nakład 
jest już niemal całkowicie wy­
przedany — ukazało się obec­
nie — również nakładem KiW 
— książkowe wydanie łączne 
projektu programu i statutu 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego.

Książka liczy 200 stron. Ce­
na 4 zł. (PAP)

Rozwój 
radzieckiej TV

W Związku Radzieckim czyn­
nych jest obecnie 300 stacji tele­
wizyjnych, obejmujących teryto­
rium zamieszkałe przez ponad 80 
milionów osób. W końcu 1965 r. 
ilość radzieckich ośrodków tele­
wizyjnych wzrośnie do 500. W cią 
gu najbliższych miesięcy — w ra­
mach czynu przedzjazdowego — 
uruchomionych zostanie 6 no­
wych potężnych ośrodków telewi­
zyjnych. Wzrośnie również znacz­
nie ilość stacji o malej mocy z 
zasięgiem do 5—7 km. (PAP) 

py tych, którzy na każde pytanie 
Sądu mówią: „Nie pamiętam”. 
Podczas przesłuchania w śledz­
twie mówił, iż parokrotnie „odpa­
lał” pieniądze dla Łęckiego. W 
czasie zeznań przed Sądem zaprze 
czył temu. M. in. przewodniczący 
Sąou zapytał: „Czy świadek 
przypomina sobie, że dawano na 
imieniny Łęckiemu oprócz laurki 
i kwiatów również pieniądze w ko 
percie?”

Swd.: Nie pamiętam.
Prokurator: Czy świadek lepiej 

pamiętał w czasie przesłuchania 
w śledztwie, Czy też dzisiaj?

Swd.: Ja w ogóle mam słabą 
pamięć.

Podobne zeznania składała jesz­
cze świadek Forszpaniakowa z 
tym, że w większości chodziło o 
wyjaśnienie sprawy powstania 
manka oskarżonej Ostrzyckiej

Rozprawa kontynuowana będzie 
dzisiaj. (MI)

Kradzież
45 milionów lirów

„Bank włoski” w San Remc wy 
siat do „banku kredytowego” w 
Rzymie trzy worki zawierające 
walutę zagraniczną wartości 38 ml 
llonów lirów 1 7 milionów w li­
rach włoskich. Worki wysłane 18 
bm. dotychczas nie dotarły do a- 
dresata i nie znaleziono ich śladu 
w biurze przesyłek wartościo­
wych. chociaż istnieje przypusz­
czenie, że zostały ukradzione już 
w Rzymie. Przesyłka była ubez­
pieczona tylko na 100 tys. lirów. 
Sprawa budzi zrozumiałą sensa­
cję wśród publiczności. Policja 
włoska łamie sobie głowę, ale na 
razie nie załamuje rąk. (PAP)

nowienie, aby poświęcić swoje życie dziełu ra­
towania świata przed zagładą; podczas gdy 
odbywały się w nim wszystkie te procesy — 
sławiono go, jako narodowego bohatera i wy­
muskana podobizna ładnego chłopca z Teksa­
su widniała we wszystkich ilustrowanych cza­
sopismach. Tego blasku chwały, Eatherley nie 
mógł po prostu znieść (...). Ponieważ udziału 
Eatherle’ygo w misji hiroszimskiej nie uzna­
no za przestępstwo, musiał on wynaleźć oraż 
zastosować takie metody, które umożliwiłyby 
mu poniesienie odpowiedniej kary.

Nie jest oczywiście przypadkiem, że mu wy­
mierzenia kary odmówiono, i że podejmowa­
ne przez niego coraz to nowe próby wykaza­
nia swojej skruchy (...), zostały publicznie 
przedstawione, jako bezpodstawne. Każda bo­
wiem skrucha uznana za uzasadnioną, Staje 
się jednocześnie dowodem popełnionej zbro­
dni. Inaczej mówiąc: skrucha Eatherly’ego 
stałaby się oskarżeniem, oskarżeniem misji 
hiroszimskiej oraz tych, którzy byli jej rze­
czywistymi sprawcami.

(...) Na podstawie wiadomości, jakie zdoła­
łem zasięgnąć w Waco, wydaje mi się rzeczą 
niewątpliwą, że Air Forcć wywarły na leka­
rzy tamtejszego szpitala dla byłych wojsko­
wych, presję w kierunku niedopuszczenia do 
normalnego postępowania sądowego; co wię­
cej — poleciły nawet internować Eatherly’ego 
na czas nieograniczony. Niestety, nie jestem 
biegły w amerykańskim prawie. Z tego wzglę­
du nie jest dla mnie jasne, z jakiego tytułu 
Air Forcć mogą decydować o losach cywila 
oraz na podstawie jakich prawnych uchwał 
wolno im poprzez lekarzy, okólną drogą, prze­
szkodzić w wydaniu orzeczenia sądowego. Nie 
jest dla mnie także jasne, na podstawie ja­
kich przepisów obywatel, który został oficjal­
nie zaliczony do „pacjentów dobrowolnych”, 
może być, wbrew swojej woli, trzymany w 
zamknięciu. (...).

Z tonu powyższego listu wynika chyba ja­
sno, że jest mi jak najdalsza myśl, by prosić 
Pana o łaskę dla Clauda Eatherly’cgo...

Proszę Pana, Panie Prezydencie, nie o łaskę 
dla niego, lecz o poczynienie kroków, które 
doprowadziłyby Jedynie do wyjaśnienia tej 
wątpliwej pod względem moralnym sprawy

— dzisiejszej sprawy Dreyfusa...”

Nowe rekordy Polski
Mśsirz ohmpifslki |- Sctamisli iraci iyiwPj

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
począł bardzo dobrze i na połowie 
dystansu wyprzedził konkurentów 
prawie o 100 m. Druga część biegu 
była już brzydkim widowiskiem. 
Zmęczony Chromik biegł wolno, a 
mimo to żaden z konkurentów nie 
kwrapił się, aby go wyprzedzić. 
Krzyszkowiak będzie musiał długo 
czekać na godnego zastępcę. Po­
znaniak Motyl (Olimpia) zajął 
czwarte miejsce — 9.15,4

Jedną z najbardziej interesują­
cych konkurencji był trójskok. 
W pierwszej kolejce prowadzenie 
objął rekordzista świata Józef 
Schmidt, mając wynik 15.95. W 
przedostatniej kolejce na czoło wy 
sunął się Malcherczyk rezultatem 
16.08. W ostatniej serii skoków 
Malcherczyk powtórzył swój wy­
nik 16,08, a Józef Schmidt osiąg­
nął 16,07. Tak więc rekordzista 
świata i mistrz olimpijski Schmidt 
utracił tytuł mistrza Polski. Go­
rzej przedstawia się sytuacja w 
skoku o tyczce. Gronowski miał 
kłopoty z przejściem wysokości 
4 m. Ostatecznie zajął on pierwsze 
miejsce wynikiem 4.30. W rzucie 
młotem Rut zrewanżował się Cie­
płemu za porażkę poniesioną w ze 
szłorocznych mistrzostwach Polski 
w Olsztynie. Uzyskał on debry wy 
nik 64,37, wyprzedzając Ciepłego, 
który miał rezultat o 57 cm gor­
szy.

Polska ósemka 
o krok od sukcesu

W drugim dniu rozgrywanych 
w Pradze Wioślarskich Mistrzostw 
Europy w konkurencji mężczyzn 
odbyły się dalsze przedbiegi O 
krok’ od sukcesu była polska ósem 
ka, która stoczyła zacięty poje­
dynek ze srebrnymi medalistami 
olimpijskimi z Rzymu — Czecho- 
słowakami. Przez 1450 m nasi wio 
siarze utrzymywali się na pierw­
szej pozycji. Pie vsze 500 m prze­
płynęli oni w 1.24,60, wyprzedza­
jąc Czechosłowaków o 0,30 sek. 
Przewaga naszych reprezentan­
tów po przepłynięciu 1000 m wzro 
sła do 1,49 sek. Na finiszu lepszą 
formę zademonstrowali jednak 
Czechosłowacy zwyciężając z 
przewagą ponad 3 sek. Czas zało­
gi CSRS — 5.57,90. Polacy zajmu­
jąc drugie miejsce uzyskaii wy­
nik 6.01,44.

Nie powiodło się naszym repre­
zentantom w dwójkach podwój­
nych. Gałązka i Niedzielski uzy­
skując czas — 6.57,85 zajęli w 
trzecim przedbiegu czwarte miej­
sce Zwyciężyli Szwajcarzy — 
6.30.06.

W czwórkach bez sternika zało­
ga polska startując w trzecim 
przedbiegu zajęła trzecie miejsce 
z czasem — 6.40,38. Triumiowali 
Rumuni — 6.26,95.

• Po raz pierwszy w historii na­
szego pięścią rstwa zmierzymy się 
w niedzielę w spotkaniu między­
państwowym z reprezentacją Ja­
ponii. Drużyna azjatycka wystąpi 
jednak nie we wszystkich wagach.

• Reprezentacja węgierska ucz­
niów szkół średnich pokonała w 
towarzyskim meczu piłki ręcznej, 
rozegranym w Poznaniu, drużynę 
MKS, po ciekawej i na dobrym 
poziomie stojącej grze — 18:14.

• Wioślarskie mistrzostwa świa­
ta odbędą się po raz pierwszy w 
przyszłym roku. Organizatorem 
ich będzie Szwajcaria na torze w 
Lucernie. Mistrzostwa Europy ko­
biet w 1962 r. powierzono warun­
kowo, skoro zostanie przyjęta — 
jako rzeczywisty członek do Mię­
dzynarodowej Federacji.

• Trzykrotny mistrz świata w 
pięcioboju nowoczesnym — Nowi­
ków (ZSRR), zdobył zaszczytny 
tytuł po raz czwarty. Na zawo­
dach, rozegranych w Męskwie — 
Nowikow uzyskał 5.217 ;pkt. Naj­
lepszy z Polaków — Kaniewski — 
z 3.464 punktami zajął 36 miejsce.

• Hokeiści na trawie Polski i 
NRD postanowili \vspblnie zorga­
nizować obóz dla jtadiowiczów w 
przyszłym roku. Pierwsze zgrupo* 
wanie zielonych hokeistów obu 
krajów odbędzie się wj Niemczech.

• PZPN powołał nową kadrę ju­
niorów i „Orląt”. Juniorzy przy- 
gotowywać się będą do przyszło­
rocznych zawodów UEFA, piłka- 
rt® grupy młodzieżowej — do spo­
tkań z Rumunią, Danią, NRF i 

I CSRS.

W pozostałych konkurencja^ 
wygrali:

Oszczep kobiet: 1) Tubek (LSa 
Sopot) 47,09 , 2) Grochal (Czarni 
Wrocław) 46,01; skok o tyczce: 
Gronowski (Gwardia Warszawa) 
4,30, 2) Miazda (AZS W-wa) 4,2© 
6) Luty (Warta P-ń) 4,10; bieg ma’ 
ratoński: 1) Czech (AZS Białystok) 
2:35.48,4, 2) Morawiec (Społenrl
Łódź) 2:38,47.2 , 5) Gierwazik (Qlitn« 
pia P-ń) 2:55.42.8, 6) Rusek (Ostro. 
via Ostrów Wielkop,) 2:57.17,4. Pię. 
ciobój kobiet: 1) Bibro (Cracovia) 
4333 pkt., 2) Szczupak (AZS Kra. 
ków) 3955 pkt.

Nowy rekord świata

Polskie łuczniczki 
rehabilitują się

Na międzynarodowych mistrza 
stwach łuczniczych Czechosłowa- 
cji reprezentantka Polski — Wiś. 
niowska, uzyskała w strzelaniu 
na 50 m wynik lepszy od rekordu 
świata — 293 pkt. Po dwóch 
dniach zawodów w konkurencji 
kobiet prowadzi Wiśniowska — 
1.074 pkt. przed drugą reprezen­
tantką Polski — Kanicką — l.osi 
pkt.

W konkurencji mężczyzn pro­
wadzi Gajsler (CSRS) — 1,064 pkt. 
ptx,ed swym rodakiem Bryzą — 
1.056 oraz Polakiem Matwinem — 
1.010 pkt.

Zając zwycięża 
w Zurichu

Na torze kolarskim w Zurichu 
rozpoczęły się w piątek mistrzo­
stwa świata. Walki zainauguro­
wali sprinterzy. Z Polaków do 
drugiej rundy eliminacji zakwa­
lifikował się Zając, który startu­
jąc w 10 serii zajął pierwsze 
miejsce z czasem 11,9. Polak po­
konał Kolumbijczyka Vanegasa 
oraz Japończyka Sato.

Drugi nasz reprezentant Wa« 
checki startował w czwartej se­
rii i zajął trzecie miejsce Zwy- 
c Ic^yl^dWlcońa-ł^-T^  ̂
to w czasie 11,5.

Rekord Polski w rzucie 
młotem - juniorów

Na stadionie w Nysie tiwają 
lekkoatletyczne mistrzostwa Pol­
ski juniorów. Już w pierwszym 
dniu zawodów padł nowy rekord 
Polski. Ustanowił go Smoliński 
(Legia W-wa), który w rzucie 
młotem uzyskał 62,23.

... i w pływaniu-seniorów
Na pływalni Legii w Warsza­

wie rozpoczął się międzynarodo­
wy mecz pływacki Legia — PC 
Marsylia. Po pierwszym dniu pro 
wadzą pływacy Legii — 57:46. Naj 
cenniejszy rezultat uzyskał Kę­
dzia, przepływając 400 m st. dow. 
w czasie 4.36,1. Jest to nowy re­
kord Polski.

Gąsiorek przegrywa 
w Moskwie

W ćwierćfinale międzynarodo­
wych mistrzostw tenisowych ZSRR 
reprezentant Polski Gąsiorek prze 
grał z Czechosłowakiem Stroblejn 
0:6, 6:2, 2:6.

Polscy kolarze 
bez sukcesów

W piątek w Poczdamie zakoń­
czony został tegoroczny wyścig ko 
larski dookoła NRD. Ostatni etap 
zwyciężył Niemiec Schultz w cza­
sie 5:08.30. Najlepszy z PoiskoW 
Kozerski zajął czwarte miejsce 
z czasem 5:09.14. Pozostali nasi za 
wodnicy uzyskali następujące 1°' 
kąty: 9) Kaczmarczyk, 23) Piecha- 
czek, 25) Świątek, 32) Kowalski.

Indywidualnie wyścig wygfS 
zwycięzca pięciu etapów Sr hyr, 
uzyskując czas — 36:37.07. Z Pfia; 
ków najlepszym był Kozerskó kto 
ry zajął dopiero 26 fr.iejsce z cza* 
sem 37:19.43. A oto miejsca pozo­
stałych Polaków: 36) Kowalski, 
41) Świątek, 42) Piechaczek, 
Kaczmarczyk. Drużynowo wySr® 
{zespół DHFK-1. Polska zaję‘» 
siódme miejsce.
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Armia Ludowa NRD

Na straży pokoju
tj ząd Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
Atnej ze stoickim spokojem odniósł się do 

furii, z jaką sfery rządowe Bonn przyjęły jego 
zarządzenia o ściślejszej kontroli granic NRD. 
Ani demonstracyjne manewry wojsk NATO pod 
dowództwem hitlerowca Speidla u granic za­
chodnich NRD, ani zapowiedź zwiększenia kon­
tyngentu wojsk amerykańskich stacjonujących 
w Berlinie zach., ani nowe czołgi i samochody 
pancerne wysłane do tego miasta przez W. Bry­
tanię — nie wyprowadziły nikogo w NRD z rów 
nowagi, nie zdołały sprowokować żadnych incy­
dentów.

Ochronę granic NRD z NRF 
oraz przejść z Berlina zach. do 
Berlina wschodniego sprawu­
je obecnie milicja ludowa 
NRD wspomagana w niektó­
rych punktach przez jednostki 
wojsk Niemieckiej Armii Lu­
dowej.

O armii tej niewiele dotąd 
u nas pisano.

Stworzona w r. 1955, po 
przystąpieniu NRD do Ukła­
du Warszawskiego, stanowi 
ona jaskrawe przeciwieństwo 
zachodnicniemieckiej Bun­
deswehry.

Jest to armia ochotnicza, 
stojąca na straży socjalistycz 
nych zdobyczy i wolności 
klasy robotniczej, chłopstwa 
i inteligencji pracującej Nie 
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej. Składa się ona z lu­
dzi bez reszty oddanych spra 
wie wolności 1 pokoju, nie­
nawidzących hitleryzmu, go­
towych oddać życie w obro­
nie swej socjalistycznej oj­
czyzny.

Armia ta wychowywana 
jest konsekwentnie w duchu 
braterstwa i internacjona­
lizmu, w duchu poszanowa­
nia wolności i niezawisłości 
innych narodów, w bratniej 
przyjaźni z sąsiadującą Pol­
ską i Czechosłowacją, w wier 
ności sojuszniczej dla całego 
obozu socjalistycznego.

SW. PIOTRA”. Ze słoweńskiego
tłum. 
Cena

Jus 
szym 

H. Kolita. Czytelnik s. 341. 
zł 28,—.
Kozak jest najwybitniej- 
współczesnym pisarzem

słoweńskim, a nowo wydana książ 
ka uważana jest za jego najlep­
szą pozycję. Pisana narracyjnym 
stylem, przypomina budzące gro­
zę powieści skandynawskie. Rzecz 
dzieje się w 19-tym wieku, w 
środowisku mieszczaństwa cecho­
wego, zachowującego średnio­
wieczne obyczaje. Odwieczny kon­
flikt miłości, która nie chce się 
podporządkować rządzącym pra­
wom, jest centralnym zagadnie­
niem powieści. Autentyzm nie­
dalekiej a tak obyczajowo od­
ległej przeszłości fascynuje swo­
ją grozę i zadziwia uległością 
wobec średniowiecznych praw.

Zygmunt Kałużyński „NOWY 
KAI.IBAN”. Notatki kibica z o- 
kresu fermentu. Czytelnik, s. 386. 
Cena 45 zł.

Teksty zawarte w ostatnio wy­
danym tomie były częściowo 
drukowane na łamach czaso­
pism. Są na gorąco pisaną kro­
niką dnia, okresu 1956—1958. Au­
tor koncentruje się na obserwa­
cji ruchu kultury starając się 
uchwycić elementy nowe, cha­
rakteryzujące przełom. Patrzy 
raczej okiem socjologa, aniżeli 
artysty. Omawia wystawy, tea­
try, ruch wydawniczy, filmy pol­
skie i zagraniczne oraz literac­
kie skandale. Książka przeznaczo­
na jest tylko dla pewnych kół czy 
telniczych, dla ogółu za trudna.

Wśród jej dowódców — 
rzecz zrozumiała — nie ma ani 
jednego byłego oficera hitle­
rowskiego. Jej generałowie — 
to bojownicy niemieckiej kla­
sy robotniczej, którzy okres 
drugiej wojny światowej spę­
dzili w więzieniach i obozach 
koncentracyjnych lub, jeśli u- 
dało im się zbiec przed sza­
lejącym terrorem nazistów, na 
emigracji.

Zwierzchnikiem tej armii i 
ministrem obrony narodowej 
NRD jest gen. Heinz Hoff­
mann.

Warto tu przytoczyć jego 
własne słowa: „Całe życie wal 
ożyłem przeciwko militaryzmo 
wi niemieckiemu — stwierdza 
w swych wspomnieniach — 
aby wojen w ogóle nie było. 
Jestem ślusarzem z zawodu i 
wołałbym tak, jak i inni gene­
rałowie, oficerowie i żołnierze 
naszej armii, pracować w prze 
myślę. Ale nauczyłem się sztu 
ki wojennej, gdyż pragnę za­
pewnić swej ojczyźnie pokój i 
obronę przed zachłannością mi 
litaryzmu zachodnioniemieckie 
go. Nie jestem generałem woj­
ny — jestem generałem walki 
o pokój.

Jestem dumny, że ramię w 
ramię z Polakami, Rosjanami, 
Francuzami, Anglikami i Ame 
rykanami walczyłem w Hisz­
panii o jej wolność.”

Zastępcą min. Hoffmanna 
jest b. działacz FDJ, młody 36- 
letni gen. Heinz Kessler, któ­
rego ojciec zgmął w hitlerow­
skim obozie koncentracyjnym.

Kiedy jako 16-letni chłopiec 
wciągnięty został 
hitlerowskiego, po 
niach przeszedł 
wojsk radzieckich, 

do wojska 
3 tygod- 

na stronę 
przystąpił

do organizacji na terenie 
ZSRR antyfaszystowskiej gru­
py „Freies Deutschland” i sam 
ochotniczo walczył w szere­
gach armii radzieckiej.

Maurycy

KO R DA

O wszystkim dowiedziałem się dopiero wtedy, kiedy 
cały dom stanął na nogach, to znaczy o godzinie 21.35. 
Aha, byłbym zapomniał: osobą, która znalazła zwłoki Szy­
pulskiego, była ta miła dziewczyna, która podaje jedzenie. 
Kiedy więc zbiegłem na dół, w świetlicy zastałem pannę 
Basię, panią Szuplicką i pana Ryssego. Ponieważ ten 
ostatni poszedł do telefonu, zrobiłem to, co wydawało mi 
się najistotniejsze, mianowicie wybiegłem przed dom. Nie­
stety — nie zauważyłem nikogo. Obszedłem „Telimenę”, 
przez chwilę stałem przed oknem, przez które prawdopo­
dobnie strzelał morderca i wróciłem do świetlicy. Jak pan 
widzi, nie mam alibi.

— Ja również — uśmiechnąłem się. — Cóż nam pozo- 
staje, musimy wierzyć sobie na słowo. Jeżeli jednak po­
dejrzewamy każdego, spróbujmy popatrzeć na całą spra­
wę jeszcze inaczej. Niech pan zwróci uwagę na niezwykle 
sprzyjający zbieg okoliczności: człowiek, który grozi panu 
zwichnięciem całej kariery, siedzi w pokoju sam. Zaczyna 
padać ulewny deszcz, przed domem jest ciemno i pusto. 
Może pan podejść zupełnie blisko, okno jest otwarte, w 
odpowiednim momencie wystarczy nacisnąć cyngiel. 
Grzmot zagłuszy huk wystrzału, a deszcz zmyje wszelkie 
ślady. Wprawdzie mogłaby pana zdradzić błyskawica, ale 
ma pan kapelusz nisko nasunięty na czoło i podniesiony 
kołnierz płaszcza. Nikt, z wyjątkiem narzeczonej, pana 
nie zna, nikt nie wie, że między panem i ofiarą coś było, 
gdyż o takich sprawach nie opowiada się na prawo i lewo’ 
Wyjeżdża pan nocnym pociągiem ze słabo oświetlonej sta­
cyjki.

— Myśli pan o narzeczonym panny Basi?
— Staramy się wykazać, że tak n i e było. Ale nie wol­

no przechodzić do porządku dziennego nad faktami. Niech 
pan nie zapomina, że ów narzeczony nie ma z pewnością 
alibi; co gorsze, widział go Skowronek przed domem tuż 
przed popełnieniem morderstwa.

Kowalik popadł w zadumę.
— Nie jest wykluczone, że tak było. Ale wtedy — nic 

tu po nas. Ta wersja należy do oficera śledczego. Poza 
tym widzi pan, jakoś nie trafia mi do przekonania łat-

wość tego rozwiązania. To byłoby zbyt proste. Powie pan 
znów, że to wpływ mych zainteresowań. Niech pan jed­
nak zwróci uwagę na inne fakty, choćby... Czego pan 
szuka?

— Papierosy mi się zapodziały...
Podszedłem do szafy i przeszukałem kieszenie płaszcza. 

Na szczęście w jednej znalazłem pół paczki „Giewontów”, 
które kupiłem wczoraj wieczorem przy stacji.

Kowalik spojrzał na mnie spod okularów.
— Ile pan pali dziennie — spytał.
— Najwyżej sześć—siedem. Uważa pan. że to wiele? 

W Warszawie często cała paczka nie wystarczy!
— To dobrze, że pan pali mniej. Nie mam zwyczaju 

zamęczania palaczy wykładami na temat szkodliwości ty­
toniu dla zdrowia, dym papierosów nic przeszkadza mi, 
ale lekarze mają chyba część racji. Co to ja chciałem po­
wiedzieć? Aha! Niech pan zwróci uwagę choćby na rozmo­
wę, której był pan mimowolnym świadkiem wówczas w 
jadalni. A przecież może okazać się, że również inni mie­
szkańcy „Telimeny” mieli z Szypulskim jakieś sprawy 
do... powiedzmy, do załatwienia.

MOŻE PAN ZNALEŹĆ SIĘ TAM, SKĄD SIĘ NIE 
WRACA!

W pośpiechu przełknąłem kompot i uzbrojony w jedną 
z powieści Kowalika, zająłem pozycję na tej samej ławce, 
na której po raz ostatni widziałem Szypulskiego.

Ola zjawiła się wkrótce, przebrana na powrót w spod­
nie i swetr. Szła ścieżką lekkim, swobodnym krokiem, 
każdy jej ruch tchnął harmonią i wdziękiem.

Usiadła na ławce i delikatnie odebrała mi książkę.
— Interesują pana sprawy kryminalne?
— To najlepszy sposób spędzania deszczowych popołu­

dni na wczasach. Poza brydżem, oczywiście. I szachami.
— Tak — odparła roztargnionym głosem. — Ma pan 

rację. To jest z pewnością przyjemniejsze, niż...
— Niż wypadki kryminalne, które rozgrywają się na 

naszych oczach, prawda? To pani chciała powiedzieć? Ale 
sprawcę przecież ujęto!

Opuściła wzrok.
—Tak, sprawcę ujęto. A jednak... — spojrzała znów na 

mnie — czy nie wyczuwa pan jakiegoś napięcia? Ja czuję 
to zupełnie wyraźnie. Może dlatego, że jestem historyczką.

(c. d. n.J
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Wybitne stanowisko w Nie­
mieckiej Armii Ludowej zaj­
muje gen. Ewald Munschke, 
znany w Polsce z zeszłoroczne­
go spotkania przyjaźni z od­
działami Wojska Polskiego w 
Szczecinie.

Jest to były brygadier ka­
mieniarski, syn drukarza z Ber 
lina, działacz związków zawo­
dowych, komunista, organiza­
tor licznych strajków robotni­
czych za czasów republiki wei 
marskiej, a za Hitlera, ukry­
wający się w Berlinie wydaw­
ca nielegalnych gazet, ulotek i 
organizator antyhitlerowskich 
ośrodków oporu.

W r. 1936 uciekł do Hiszpa­
nii, gdzie walczył w XIII Bry-

Międzynarodowej.gadzie
Oto co mówi dziś o swej pra­
cy: „bardzo pragnę, aby armia 
nasza była za lat dziesięć nie­
potrzebna.”

Można by jeszcze długo wy­
liczać życiorysy innych genera 
łów, jak np. Dickla, Johnę, 
Mcnzla, Koehna czy admirała 
Yernera, b. robociarzy, dzia­
łaczy ruchu robotniczego, prze 
śladowanych przez Hitlera, 
więzionych i maltretowanych 
w obozach, zdecydowanych, 
bojowych antyfaszystów, pro­
wadzących niezmordowaną 
walkę z barbarzyńskim hitle­
ryzmem.

Ludzie ci dokładają dziś 
wiele wysiłków, aby 120-ty- 
sięczna Niemiecka Armia Lu­
dowa wiernie stała na straży 
pierwszego w dziejach niemiec 
kiego państwa socjalistyczne­
go, państwa robotniczo-chłop­
skiego, pragnącego pokoju i 
życia w zgodzie z całym świa­
tem, a w ścisłej przyjaźni i 
współpracy z bratnimi kraja­
mi socjalistycznymi.

Niemiecka Armia Ludowa 
jest dziś obok potężnego obo­
zu socjalistycznego jeszcze je­
dną rękojmią tego, że zakusy 
bońskich rewizjonistów i od­
wetowców napotkają należyty 
odpór.

I warto tu przypomnieć sło­
wa Władysława Gomułki:

„Bezpieczeństwo NRD jest 
zarazem bezpieczeństwem 
Polski. Każdy napad na Pol­
skę musi poprzedzać napad 
na NRD... Każda zaś agre­
sja wymierzona przeciw 
NRD... musiałaby być wy­
mierzona jednocześnie prze­
ciw Polsce.”

GUSTAW BUTLOW

chwilę start. Jeszcze tylko trzeba sprawdzić stan spadochro 
nów.

Fot. — M. Kucharski

W?zy4a łamiącego reportera

Nie ma się czego 
wstydzić, miałem 
lecieć po raz pier 

wszy. Koledzy radzili 
złośliwie zostawić pełny 
życiorys, by nie trudzić 
się ze wspomnieniem 
pośmiertnym. W grun­
cie rzeczy była to jed­
nak zazdrość, bo Aero­
klub Poznański zapo­
wiedział nie byle co — 
przelot helikopterem.

raz z gromadką koleżanek 
" i kolegów z prasy, radia 

i telewizji z nieukrywaną emo­
cją oczekiwaliśmy początku 
lotu. Jedynie Tele-Kozłowski, 
z nieodłączną kamerą, miał o- 
bojętną minę, bo znał już tę 
powietrzną „łajbę”. Pułap de­
szczowych chmur ścielił się ni­
sko nad lotniskiem. Polecimy, 
czy nie? Zanim ktoś’ tam z lot 
niczej „góry” rozstrzygnął lo­
sy naszej wyprawy, obejrzeliś­
my wyposażenie szybowników 
w Kobylnicy.

W otwartym hangarze stało 
bogactwo latającego „sorty­
mentu”: Żuraw, Mucha-Stan- 
dard, Bocian, Jastrząb, wszyst­
kie podobne kształtem do rze­
czywistych imienników, lśnią­
ce farbą, smukłe, nie przypo­
minające tęponosych Jaków i 
krótkich Zlinów czy Junaków. 
To wspaniały sprzęt, na któ­

rym lata tutaj cała czereda 16- 
latków.

Start na Gniezno

Nie na takich szybowali se­
niorzy: Stanisław Wrem- 

bel i Jan Czarnecki. Były róż­
ne Misie, Żabusie i Bimbusie, 
dopóki pan Czarnecki nie skon 
struował Czajki. Choć dotrwa­
ła ona do ostatnich czasów, da 
leko jej do słynnej polskiej 
Foki czy Zefira.

Obaj seniorzy oprowadzają 
nas po hangarze, sypiąc wspo­
mnieniami z początków pol­
skiego szybownictwa. Był to 
rok 1923. Tak, tak, proszę ła­
zików lądowych, widzących 
ziemię z wysokości własnego 
nosa! Wbrew pozorom naj­
pierw był samolot silnikowy, a 
potem szybowiec.

Kiwają do nas z zielonej mu 
rawy: startujemy.

Ładujemy się do wnętrza. 
Siadamy na ławkach wzdłuż 
kabiny, ktoś rozdajc watę do 
uszu. Emocja nie pozwala ro­
zejrzeć się wokół. Przenikliwy 
sygnał, łoskot i — czujcmy się 
jak ziarnka przesypywane na 
przetaku. Cały pokład drga i 
wibruje, unosząc nas niepo­
strzeżenie w górę. Lecimy, kie­
runek — Gniezno.

Mija pierwsze podniecenie. 
Panie uśmiechają się mile, 
choć jeszcze niepewnie. Roz­
glądam się po kabinie. Wzdłuż 
ścian siedzi tu wygodnie 10 o- 
sób. W tyle kadłub zwęża się 
w ruchome drzwi na większe 
ładunki, kończąc się smukłym

kształtem ;ogona. .W przedzie 
mała drabinka prowadzi na 
pięterko, do kabiny pilotów. 
My pasażerowie siedzimy pod, 
a oni — nad silnikiem wirni­
ka. Helikopter bowiem to-taki 
latający silnik.

Uwaga na żołgdek!

Załoga prowadzi równo, lecz 
nam się wydaje, że.wisi- 

my w ogromnej kuli zawieszo­
nej na krótkiej linie i kiwanej 
na wszystkie strony wiatrem.

Naraz żołądek idzie lekko 
do gardła, znów zaczyna trząść, 
Zbliża się ziemia. Ogłuchłych 
od nagłej ciszy witają nas na 
gnieźnieńskim szybowisku. To 
drugi turnus kursv podstawo­
wego z Poznańskiego Aeroklu­
bu. Młodzi chłopcy odbywają 
tu praktykę pilotażu.

W maleńkim hangarze^ osrod 
ka treningowego (zbudowali to 
wszystko sami mieszkańcy 
Gniezna) czekają na pogońę 
3 małe Czaple oraz 15 niecier­
pliwych chłopców. Niestety,X 
dni „bezlotne” — leje i zimno. 
A szybowiec nie dzięki wia,- 
trom lata, lecz przy pomocy.- 
słońca. Nad piaskami, łanami 
zbóż, nad ścierniskiem, które 
słońce najszybciej nagrzewa, 
tworzy się prąd wznoszący po 
wietrze, tak zwany komin. Szy 
bownik szuka takich prądów, 
krąży w nich lub od kemina 
do komina, aż do zachodu słoń 
ca. Niestety, dziś pochmur?K>, 
z zajęć praktycznych pozostał 
jedynie... obiad.

Nam gościom, obiad u szy-’ 
bowników smakuje nie gorzej 
niż lotnikom, załodze helikop­
tera. Oto ona: dowódca — kpt. 
St. Michniewski, II pilot —• 
por. P. Sokołck i technik po­
kładowy — st. sierż. St. Wi- 
kliński. Czytelnicy „Głosu” 1 
„Gazety”. Ponieważ zaś „Głos” 
czyta właśnie dowódca, zrozu­
miecie, iż przy starcie do O- 
strowa mogę śmiało wetknąć 
nos do kabiny...

Powietrzne
„super -expressy“

Nic nie rozumiejąc, obser­
wuję ruchy „helikoptcr- 

ników”: włączają zegary, na­
ciskają przełączniki, manipu­
lują dźwigniami i w cichną­
cym nieco warkocie maszyna 
idzie w górę.

Kapitan wręcza mi swój 
hełm.

— Ale Będzie lało — słyszę 
w słuchawkach głos poruczni­
ka. Wskazuje przed siebie na 
bliską ciemną chmurę. Włącza
wycieraczkę, lecz wkrótce 
nie widać zza szyb. Lecimy 
dług sztucznego horyzontu, 
jeden spośród 40 zegarów 
mieszczonych w kabinie.

nic 
we
To 
u-

Niespodzianie siadamy na o- 
strowskim lotnisku. Od startu 
w Gnieźnie upłynęło zaledwie 
35 minut. Czekając na koniec 
burzy, słuchamy pogwarek o 
szybownikach.

Ostrów ma ich 90 na 150 
członków Aeroklubu. Tutaj 
właśnie „wylęgły się” pierwsze 
polskie diamenty: odznaki za 
przelot 500 km. A są jeszcze 
dwie takie: za przelot 300 km 
i przewyższenie (od momentu 
samodzielnego lotu) 5 tys. m. 
Diamentów tych mamy dziś 
najwięcej w świecie. Jesteśmy 
potęgą lotniczą, klasą dla sie­
bie, mamy własny styl „jaz­
dy”. Z 4 najwyższych odzna­
czeń, które dotąd przyznano 
w świecie (medale Lilienthala), 
dwa należą do polskich lotni­
ków. Tej klasy pilotów i sprzę­
tu zazdroszczą nam za granicą.

A jest co podziwiać .
Kiedy w godzinę później go­

ściła nas w Centrum Szybow­
cowym w Lesznie mgr inż. 
Irena Zabiełło, mieliśmy moż­
ność obejrzeć ostatni krzyk 
mody, naszą Fokę i Zefira. To 
nie szybowce, lecz ptaki samo­
lotowe, o przepięknych opły­
wowych kształtach. Ćwiczą na 

• nich w Lesznie nasi kadrowcy 
i instruktorzy, trenują sztukę 
wyższego pilotażu. To już nie 
Żuraw i Czapla, lecące z szyb­
kością 60—90 km, to super-ex- 
press (nie mylić z pralnią!...) 
o prędkości 300 km przed wy­
konaniem figury!

Pewnie przypomniał sobie o 
tym szef wyszkolenia Aeroklu­
bu Poznańskiego, kpt. Janusz 
Łukaszewicz, prowadzący na­
szą wycieczkę, bo wysiadając 
z helikoptera w Kobylnicy sko 
mentował tylko zgryźliwie 
nasz lot: niepoważne latanie.

Rzeczywiście, wznosząc się 
ze swą sympatyczną załogą 
warkotliwa ważka, o ambi­
cjach byka, leciała pochylona*  
jakby chciała niebo wziąć na 
rogi. Gdzie jej tam do zgrab- 
niutkiej Foki! Tak, tak, zdra­
dziłem cię, Mi-4.

*
Konstanty Paustowski „RO­

MANTYCY” tłum. J. Jędrzejew­
ski. Czytelnik 1961 .s. 269. Cena 
13 zl.

Konstanty Paustowski, znany 
rosyjski prozaik, dramaturg i pu­
blicysta uznaje romantyzm za 
siłę twórczą, uszlachetniającą, 
pomocną w walce o przyszłość 
i w codziennym życiu. Bohatero- 

jego książki to ludzie pro­
ści: dziennikarze, urzędnicy, ry­
bacy. Wyróżniają się z tłumu 
innych umiłowaniem przyrody, 
muzyki, literatury. Każdy z nich 
posiada jakąś ideę dla której 
żyje. Mimo swojej przeciętności 
są to ludzie wyjątkowi. Książka 
pisana jest językiem bardzo pro­
stym i łatwym a jej problemy 
zainteresują każdego czytelnika

U. G. ZBILUT SĘK



Strona 4 26. VIII.
GŁOS WIELKOPOLSKI

Wokół polemiki o dodatkach rodzinnych

Problem nadal otwarty
W czwartkowym numerze „Głosu Wielkopolskiego* 

(Nr 199) drukowaliśmy w artykule pt. „Wielo- 
dzietność a dodatek rodzinny” relację z polemiki praso­
wej na te tematy. Poruszony problem jest dyskusyjny, dla 
tego niżej podpisana pragnie również zabrać głos w to­
czącym się sporze. Jak już uprzednio sygnalizowaliśmy,
tem at ten jest trudny i drażliwy, tym niemniej 
stanowienia.

wart za-

Argumenty za zniesieniem 
progresji zamykają się 

głównie we wskazanym już 
uprzednio stwierdzeniu, że spo 
łeczeństwo nasze, które jest 
na dorobku i realizuje ambo­
nę plany gospodarcze, politycz 
ne, socjalne i kulturalne nie 
jest wcale zainteresowane w 
zwiększaniu przyrostu natu­
ralnego. Im bardziej cywilizo­
wany jest naród, tym mniej­
szy jest jego przyrost natural­
ny i tym większy dobrobyt 
materialny. O tym mówi hi­
storia wielu państw, potwier­
dza to nauka. Proporcja ta 
jest również wykładnią stop­
nia uświadamiania ideowego, 
obyczajowego i seksualnego

Mógłby ktoś w tym miejscu 
postawić zarzut, że przytoczo­
ny pogląd jest sprzeczny z za­
sadami humanizmu, gdyż go­
dzi jakoby w narodziny czło­
wieka. Ale argument ten wy- 
daje się słuszny tylko pozor­
nie. Umiejętność regulacji uro 
dżin, która zrodziła się w kra 
Jach o wysokim stopniu kultu 
ry miała i ma po dziś dzień

olbrzymi wpływ na 
istot, które przyszły

byt tych 
na świat.

Dziecko, gdy podrasta i za­
czyna samodzielnie rozumo­
wać, ma zawsze prawo stwier 
dzić, że nie prosiło się o nędz­
ne życie, ma prawo również 
wymagać, aby ci, którzy obda 
rzyli je życiem, stworzyli dlań 
możliwe warunki bytowania. 
I tutaj dochodzimy do decy­
dującego wniosku, że suma 
dochodów rodziny zawsze liczy 
się na głowę członka rodziny. 
Stąd wynika prosty rachunek 
matematyczny w skali rodziny 
i państwa, którego podstawo­
wą komórką organizacyjną jest 
rodzina.

Aby nie być jednak jedno­
stronnym, tym bardziej że po­
ruszona kwestia nie jest pro­
sta, warto przytoczyć inny ar­
gument. Otóż nie zapominaj­
my o wieloletnich tradycjach 
tkwiących w naszym społe­
czeństwie i wpływach, które 
te tradycje kształtowały na 
przestrzeni dziejów. A więc: 
„kochajcie się i rozmnażaj­
cie”, „dzieci to bogactwo na­
rodu”, „jak starczy dla jed­
nego, starczy i na więcej”, „nie 
godzi się woli wyższej sprze­
ciwiać” itd. itp.

Problem właściwego 
zagospodarowania 

każdego ha użytków roi 
nych zaprząta umysły 
światłych rolników, eko 
nomistów, planistów i 
działaczy wiejskich nie 
od dziś. Gruntów źle 
lub słabo wykorzysty­
wanych jest wprawdzie 
z roku na rok coraz 
mniej. Jednakże, we­
dług najświeższych da­
nych, w dyspozycji Pań 
stwowego Funduszu Zie 
mi pozostaje ich jeszcze 
w Poznańskiem około 
20 tysięcy ha.

Nie tylko nad Prosną
Wokół 2® iys. hektarów ^FZ

List 2 Koszalina

hcielibyśmy wcielić kie- 
dyś w życie szczytne ha­

sła wielkiego humanizmu — 
„każdemu wedle potrzeb”. I 
ten właśnie cel powinien być 
wykładnią i dominantą na­
szych poczynań. Im wyżej 
wzniesiemy się na szczeblu 
cywilizacyjnym, tym prędzej 
i lepiej zrealizujemy zasadę: 
„wszystko dla człowieka”.

Temperatura 
bez zmian...

Q wiadomość społeczna kształ 
tuje się nader wolno, na­

wet gdy nie ma specjalnych 
przesz.kód. Musimy pamiętać, 
że w naszym układzie sił, od­
działywanie ideologiczne nie 
jest jednolite. Są różne poglą­
dy i wielorakie czynniki. I je­
śli spotykamy się z ciemnotą, 
brakiem uświadomienia, nie­
zrozumieniem wśród jakiegoś 
odłamu ludzi nie jest to wy­
łącznie ich wina. Przez wiele 
lat dźwigamy przecież ciężar 
zacofania, jakim obarczyły 
nasz naród przeszłe ustroje 
społeczne. Dlatego nie może­
my z góry zakładać, że jed­
nym pociągnięciem pióra, ja­
kimś pochopnie przyjętym de­
kretem, potrafimy przekonać 
ludzi, gdzie leży ich dobro. 
Zmniejszając sumę przezna­
czoną dla dzieci przez likwi­
dację progresji dodatku ro­
dzinnego, stworzymy mimo 
najlepszej naszej woli przy­
mus ekonomiczny tam, gdzie 
powinno się stosować szerokn

WG odniesieniu do tego area- 
’’ łu, nie można mówić o 

odłogach, bo 95 proc, ziemi po 
siada faktycznie swoich użyt­
kowników, ale trzeba powie­
dzieć otwarcie, że w dużej 
części jest ona eksploatowana
rabunkowo, wyjaławiana,
strukturalnie niszczona, sło­
wem — dewastowana. Mamy 
bowiem wśród użytkowników 
najrozmaitszego typu kombi­
natorów, szukających łatwych 
i nie zawsze uczciwych zy­
sków, którzy chcą tylko z zie­
mi brać, nic jej w zamian nie 
dając. Pisaliśmy o takich „rol­
nikach” dwukrotnie („Głos” 
nr: 113 i 168 z 1961 r.).

Dla społeczeństwa, dla 
władz, dla gospodarki narodo­
wej w ogóle nie jest i nie mo­
że być obojętne, kto włada zie 
mią państwową i czerpie z 
niej korzyści materialne. Dla-

tego słuszne są założenia, aby 
zmlazła się ona w rękach ze­
społowych użytkowników, aby 
wygospodarowane zyski mo­
gły służyć potrzebom rozwojo­
wym całej wsi czy gromady.

Najbardziej pi edestynowa- 
nymi użytkownikami grun­
tów z Państw. Funduszu Zie­
mi są obecnie kółka rolnicze. 
Przejęły już one w woj. po­
znańskim 4 tysiące ha, a dal­
sze 3 tysiące przejmą w jesie­
ni. Chodzi o to, aby jak naj­
więcej ogniw kółkowych włą­
czyło się w nurt takiej kon­
kretnej działalności gospodar­
czej. Korzyści są bezsporne. 
Niektóre kółka rolnicze wygo­
spodarowały z użytkowanej 
ziemi po 3 i 4 tysiące zł czy­
stego zysku z ha. To już są 
fundusze własne, dyspozycyj­
ne. Można je swobodnie prze­
znaczać na urządzenia wiej­
skie powszechnego użytku, jak 
— wodociągi, kanalizacja, elek 
tryfikacja, budowa ulic, chod­
ników, dróg lokalnych, świe-

podręcznych warsztatach. Ale 
nie podobają im się typowe t 
projekty. Za ciężkie w archi- ] 
tekturze i za drogie. Zarząd z । 
prezesem na czele wymyślił 
coś nowego i lekkiego. Rozpo­
częła się „wojna” z architek­
tami powiatowymi potem z 
wojewódzkimi i... została wy­
grana. Zwyciężyły realia. Lek. 
ki w konstrukcji garaż, pomy. 
słu żerniczan, będzie koszto­
wał nie 200 tysięcy, lecz... 18 
tysięcy zł. O taką bagatelkę 
warto było prowadzić „woj­
nę”. Z tego zwycięstwa skorzy 
stają niewątpliwie inne kółka 
rolnicze.

Problem zagospodarowania 
gruntów z PFZ jest waż­

ny nie tylko z dolinie Prosny 
i Lutyni, ale w całej Wielko- 
polsce. Warto, aby kółka rol­
nicze i ich związki zaintereso­
wały się nim bliżej...

KAZIMIERZ JAZWIECKI

tlić itp.

Spotkanie 
w Żernikach

pojętą i długofalową 
uświadamiania.

Solidaryzując się 
w całej rozciągłości

akcje

zatem 
z po­

TUawet najbardziej skraj- 
ni optymiści spuścili z 

tonu. Nikt już nie patrzy na 
barometr, a komunikaty o 
pogodzie wysłuchiwane są, 
ot tak, od niechcenia. Wia­
domo — nic się nie zmieni. 
Skutki nędznej aury widać 
nie tylko na bladych obli­
czach wczasowiczów, tak­
że w pustych pokojach do­
mów wczasowych i pensjo­
natach. Nawet zżyte ze sztor 
mami mewy częściej widać 
na polu, w głębi lądu, niż 
nad samym morzem. No cóż, 
snąć i one mają już dość 
porywistych i zimnych wia­
trów w środku lata.

Wybrzeże nie składa się z 
samej plaży, domów wypo­
czynkowych i spragnionych 
słońca urlopowiczów. Obok 
pożytecznego lenistwa, to­
czy się normalne życie „tu­
bylców”. Ba, w niektórych 
dziedzinach jest ono żywsze 
niż zwykle. Oto Bałtycki 
Teatr Dramatyczny ustąpił 
swej sali teatrzykowi wro­
cławskiemu „Tingel - Tan- 
gel” i Łódzkiemu Teatrowi 
Powszechnemu, który przy 
jechał tu ze sztuką pt. „Ser­
ce w matni”. Nie pierwsze 
to występy gościnne tea­
trów z innych miast. I tym 
chyba różni się Koszalin od 
Poznania.

W salach muzeum wy­
stawa pod nazwą „Polska 
grafika współczesna”, a w 
przygotowaniu duża i inte­
resująca wystawa postępu 
technicznego i wynalazczo­
ści. Nie próżnują także fo­
tograficy Koszalina, którzy 
w tych dniach postanowili 
reaktywować tutejszy od­
dział PTF-u. W sąsiednim 
Kołobrzegu Studencki Klub 
Młodzieżowy ZMS „Kleks” 
rozpoczął interesującą ak­
cję pod nazwą „Talenty pil 
nie poszukiwane”. Popisy 
zgłoszonych raz w tygodniu 
podczas specjalnych imprez.

Ale na tym się nie koń­
czą wydarzenia na tak zwa­
nej niwie kulturalnej. War­
to na przykład przypom­
nieć, że z inicjatywy szcze­
cińskich historyków-amato- 
rów trwają w Radaczu (po­
wiat Szczecinek) interesu­
jące • prace wykopaliskowe 
starego grodziska obronne­
go Słowian z VIII—XI wie­
ku. Ostatnio powstał także 
nowy klub filmowo-dysku- 
syjny w Świdwinie, który 
skupia już ponad 100 człon­
ków.

71ie samym duchem żyją 
koszalinianie, przeto tu­

tejsza prasa zabrała się raź 
no do najazdu na handel. 
Powód? Ano, chwalonych 
na przykład przez poznania 
ków „kupców” opuścił o- 
statnio ideał dobrego zao­
patrzenia sklepów i kio­
sków w towary. Szczególnie 
źle jest z owocami.

Lepiej spisuje się prze­
mysł, który już przygotowu 
je się do Jesiennych Tar­
gów Krajowych w Pozna­
niu. Zapowiedziano nowo­
ści w dziedzinie artykułów 
gospodarstwa domowego (ta 
ni robot kuchenny), w me­
blarstwie (nowe wzory o- 
parte o prototypy z Targów 
Wzornictwa), w galanterii 
i cukiernictwie. Ambitne 
przygotowania objęły już 
także zakłady Szczecinka, 
Drawska, Słupska, Darłowa, 
Świdwina, Bobolic i Cza­
plinka.

Urlopy i ulgowa taryfa 
kanikuły nie zmniejszają

stulatem pierwszym fj. znic 
sieniem dodatku dla rodzin 
uposażonych dobrze i b. do­
brze w wypadku posiadania 
przez nie jednego dziecka, 
równocześnie jestem prze­
konania, że drugi wniosek 
wymaga poważnego i dłuż­
szego zastanowienia.

LIDIA JANASKOWA

Prototyp
Sanocka Fabryka Autobusów pro 
dukuje rocznie prawie 2 tysiące 
autobusów. Obecnie produkowa­
ny model H-25 ma silniki i pod­
wozia z FSC Starachowice. O- 
stafnio Zakład wyprodukował 
prototyp H-25 z silnikiem wyso­
koprężnym S-53 produkcji FSC 
Starachowice. Posiada on pano­
ramiczne szyby, jest zradiofoni- 
zowany, posiada lepszą wentyla­
cję i eleganckie wnętrze. SFA 
produkuje również mikrobusy 
„Nysa", lecz tylko eksportowane 
do krajów tropikalnych (urządza 
wnętrza, przystosowuje je do wa­
runków tropikalnych, pokrywa la­
kierami melaminowymi — ognio­
trwałymi). Na zdjęciu: prototyp 
nowego autobusu H-25 z silni­

kiem wysokoprężnym.

wcale ofiarności 
społeczeństwa. Z 
oraz Szczecinka 
ty, nie licząc

tutejszego 
Koszalina 
wyjecha- 

wojska,
liczne grupy pomocy w żni­
wach. Wobec katastrofal­
nej pogody pomoc ta niemal 
zadecydowała o wynikach 
zbiorów. Dziś_ już można 
mówić o pomyślnym zakoń­
czeniu zmagań z naturą.

PAWEŁ KORNICA

CAP — fot. Grzęda

Do ruchliwych i bardzo ży­
wotnych należy bezsprzecz 

nie Kółko Rolnicze w Żerni­
kach (pow. Jarocin). Wybra­
łem się tam z grupą inżynie­
rów i agronomów na spotka­
nie z zarządem i aktywem 
wiejskim. Było nader intere­
sujące.

Ogólny obszar wynosi 420 
ha ziemi ornej i 100 ha łąk. 
Prawie 60 ha z tego areału u- 
żytkuje zespołowo zarząd kół 
ka rolniczego i to jest cząstka 
ogólnego problemu, sygnalizo­
wanego na wstępie niniejszych 
rozważań.

Okazuje się bowiem, że w 
skali każdej wsi i gromady — 
kwestia zagospodarowania wol 
nej ziemi może być z powo­
dzeniem rozwiązywana. Na 
przejętej w ub. roku ziemi z 
PFZ, kółko żernickie zapocząt 
kowało plantacje nasienne, re­
produkcję żyta, pszenicy, 
owsa i ziemniaków. Mimo nie­
równej struktury gleby, żyto 
selekcyjne wydało np. po 20 
q.z ha, ziemniaków spodziewa 
ją się po 250 q z ha. Na ziarno 
i ziemniaki kwalifikowane z 
plantacji kółkowych czekają 
rolnicy całej gromady i sąsied 
nich wiosek. A więc ośrodek 
kultury rolnej w pełnym tych 
słów znaczeniu.

Na użytkowanej zespołowo 
ziemi, 32 rodziny członkow­
skie pracują na zasadach od­
płatności, według ustalonych 
norm za określoną jednostkę 
obrobionego obszaru. Główne 
prace agrotechniczne natomiast 
wykonują kółkowe traktory — 
których jest już we wsi pięć 
wraz z kompletnymi zestawa-

Ujawniono bakcyla 
kataru siennego

Okres kwitnienia traw nie 
dla wszystkich Kojarzy się z 
krajobrazem wiosennym — 
umajonymi łąkami i zagajni­
kami pełnymi słowików. Nie­
którzy z trwogą oczekują na­
dejścia tej pory i już zawczasu 
przygotowują większą ilość 
chustek do nosa. Gdy zakwi­
tają łąki, wielu osobników za­
czyna kichać jak na komendę, 
a z oczu leją im się istne po­
toki łez.

Dla wszystkich nieszczęśliw 
ców cierpiących na katar sien­
ny — mamy pocieszającą wia 
domość: uczony amerykański 
doktor Goldfarb wykrył bak­
cyla kataru siennego w sub­
stancji proteinowej, zawartej 
w pyłku unoszącym się z nie­
których traw. Prace nad wy­
dzieleniem substancji zajęły 
doktorowi Goldfarbowi dzie­
sięć dni. Działanie jej wypróbo 
wano na kilku pacjentach., (I 
każdego spośród pacjentów, 
któremu wpuszczono substan­
cję do nosa — zaobserwowano 
natychmiast zwiększone wy­
dzielanie się śluzówki. (API)

mi maszyn i narzędzi 
rzyszących.

towa-

A więc w Żernikach jeden
traktor przypada na 80 ha
gruntów ornych. Ogólny ma­
jątek w maszynach wynosi po 
nad 800 tysięcy zł. W perspek­
tywie, z dochodów własnych 
(zespołowych) zakupi się dal­
sze dwa zestawy. Oznaczać to 
będzie pełną mechanizację 
prac polowych.

Kółkowicze żerniccy, posia­
dając tak rozległy park ma­
szynowy, myślą o garażach i

papież Jan XXIII mianował po śmierci 
sekretarza sfanu Tardiniego nowego 

watykańskiego ministra spraw zagranicz­
nych — kardynała Amleło Giovanni Cicog­
nani, powierzajęc mu zarazem przewod­
nictwo komisji dla spraw państwa Waty­
kanu i komisji dla zarządu mieniem Sto­
licy Apostolskiej. W ten sposób kardynał 
Cicognani łączy w swym ręku stanowiska 
ministra spraw zagranicznych, ministra 
spraw wewnętrznych i ministra skarbu.

Decyzja papieża ma duże znaczenie po­
lityczne, gdyż dowodzi przystosowania po­
lityki watykańskiej do Białego Domu w 
Waszyngtonie. Odpowiada to zresztą linii 
kierunkowej c:ta‘niej encykliki „Mater et 
magistra", która opowiada się za neokapi- 
łalisfyczną doktrynę i socjalną polityką 
Kennedy'ego.

Nominację Cicognaniego, który przez 
25 lał był szefem delegacji apostolskiej 
w Waszyngtonie, poprzedziła interwencja

WATYKAN
i USA

amerykańskiego deparfamenfu sianu za po- 
średnicfwem kardynała Francis Speilmana. 
Obserwatorzy polityczni w Rzymie widzę 
w tym posunięciu Jana XXIII całkowite wy­
eliminowanie wpływów Francji, której zau­
fani ludzie stopniowo usuwani są z odpo­
wiedzialnych stanowisk w Watykanie. Na 
nic zdały się zabiegi zarówno rzędu fran­
cuskiego jak i francuskiego episkopatu, aby 
przeszkodzić nominacji Cicognaniego.

|^ardynał Eugenio Tisseranf, który ode­
grał decydujęcę rolę w czasie ostat­

niego konklawe przy wyborach Jana XXIII, 
usunięty został na żędanie kół prawico­
wych Kurii Rzymskiej z wpływowych sta­
nowisk. Przed nominację Cicognaniego

kardynał Tisseranf wyjeżdżał do Paryża, 
aby spowodować interwencję Quai d'Or- 
say i odbył rozmowę z prezydentem de 
Gaulle'm, któremu przedstawił proamery- 
kańskie stanowisko Jana XXIII. Interwen­
cja nasłępiła, lecz bez skutku.

Amerykański sekretarz stanu, Dean Rusk 
w czasie pobytu w Rzymie w ubiegłym ty­
godniu wyraził Ryczenie w formie oficjalnej 
rzędu USA, aby nowym sekretarzem sianu 
w Watykanie został Cicognani.

Bliskim przyjacielem i powiernikiem kar­
dynała Cicognaniego jest szef wywiadu 
amerykańskiego — Allen Dulles.

Nowy sekretarz stanu, 78-letni Amleło 
Giovanni Cicognani udaje się wkrótce do 
USA na międzyamerykański kongres kato­
licki, który omówi sytuację poliłycznę na 
kontynencie amerykańskim i usłali hier- 
rarchię kościelną północy i południa 
Ameryki.

0 okupacyjnej 
walce podziemnej
To jedna z najcenniejszych te­

go typu pozycji, jaka w ostat­
nim czasie znalazła się na biur­
ku naukowca, publicysty, wy­
kładowcy najnowszych dziejów 
Polski i tych wszystkich osób 
których interesuje zagadnienie 
walki narodu polskiego z hitle­
rowskim najeźdźcą.

Mowa o wydanej przez Wojsko­
wy Instytut Historyczny „BI­
BLIOGRAFII WALKI WYZWO­
LEŃCZEJ NARODU POLSKIEGO 
PRZECIWKO HITLEROWSKIEMU 
OKUPANTOWI 1931—1945”. Bi­
bliografia, opracowana przez 
czteroosobowy zespół autorski 
(Felicja Czaplicka, Janusz Ka- 
puścik, Krystyna Szczepańska, 
Bożena Zielińska) obejmuje, jak 
czytamy we wstępie: „ważniej­
sze pozycje opublikowane w Pol­
sce w latach 1945—1960 z wyjąt­
kiem działu „Generalne założe­
nia polityki okupanta w sto­
sunku do Polski i narodu pol­
skiego”, w którym ograniczono 
się do pozycji podstawowych. 
Bibliografia zawiera zarówno po­
zycje książkowe jak i artykuły 
z czasopism. Na marginesie: zu­
pełnie niezrozumiały i dla całej 
pracy na pewno ze szkodą jest 
fakt, pominięcia wśród kilkudzie­
sięciu uwzględnionych pism „Ty­
godnika Zachodniego”, leżącego 
przecież jak najbardziej w „pro­
filu” omawianej tu bibliografii. 
Każda z bibliograficznych notek 
przetłumaczona jest na język 
francuski, z pewnymi uzupełnia­
jącymi wyjaśnieniami, które zre­
sztą przydałyby się i w języku
polskim.

Całość 
według 
działów: 
archiwa.

materiału ułożona jest 
sześciu zasadniczych

I. Bibliografie, historia, 
II. Generalne założenia

Opracował: hb

Polityki okupanta w stosunku do 
Polski i narodu polskiego. III. 
Podziemie polityczne w kraju. 
IV. Podziemie wojskowe i działa­
nia bojowe przeciw okupantowi 
hitlerowskiemu, V. Współdziała­
nie ruchu oporu z aliantami. W 
ramach działów podstawowych Ist 
nieje jeszcze po kilka podhaseł. 
Zamyka pracę skorowidz na­
zwisk, miejscowości, haseł dzieł 
anonimowych.

Bibliografia ta może posłuży 
wreszcie do pełniejszych, synte­
tycznych opracowań problemu 
sformułowanego w tytule oma­
wianej tu pracy. (ZAP)
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Pracownicy poszukiwani
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski 
w Poznaniu przyjmą zaraz: księgowych to­
karzy, szlifierzy, spawaczy elektrycznych, 
wiertaczy wyuczonych i do przyuczenia, ślu­
sarzy maszynowych kwalifikowanych, freze­
rów, malarza firmistę oraz robotników do 
transportu i do przyuczenia na obróbkę me­
chaniczną powyżej lat 18, miejscowych i na 
dojazd do 40 km. Wynagrodzenie wg stawek 
obowiązujących w resorcie przemysłu cięż­
kiego. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział 
Ewidencji Osobowej przy ul. Dzierżyńskiego 
223/229* pokój 101. K6382

POZNAŃSKA FABRYKA 
LUSTER I SZLIFIERNIA SZKŁA w POZNANIU 

ul. Warszawska 37a

ZAKUPI

Spółdzielnia
ZAKUPI

1 szafkę mirt. skrzynię c?niotr wałą
Oferty prosimy kierować pod w/w adresem.

K6598

OKRĘGOWA MLECZARNIA SPÓŁDZIELCZA 
w GRODZISKU

maszynę krawiecką

DZIURKARKĘ

P8OI
w Gnieźnie — na 3—4 
dni w tygodniu, wy-

Przefargi Komansfcaty

w stanie dobrym. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
K6605.

najmiemy. 
kierować:
Związek 
Gniezno, 
w godz. 
15-54.

Zgłoszenia 
‘polski

Motorowy
ul. Lecha 5

od 8—16. Tel.
K6585

Cukrownia „Gostyń” w Gostyniu przejmie 
na okres kampanii buraczanej 1961/62 2 che­
mików z wyższym wykształceniem lub z dłuż 
szą praktyką cukrowniczą na tym stanowi­
sku. Warunki płacy i pracy do omówienia
na miejscu. K6401
Kierowników i głównych księgowych poszu­
kuje do pracy WojewTódzkie Zjednoczenie 
Państwowych Gospodarstw Rolnych w Bia­
łymstoku. Wymagane średnie wykształcenie. 
Warunki płacy zgodnie z układem zbioro­
wym. Zgłoszenia kierować pod adresem: Wo­
jewódzkie Zjednoczenie Państwowych Gos­
podarstw Rolnych — Białystok, ul. Plutono-
wa 4. K6419

50 robotników niewykwalifikowanych, 10 mura 
rzy przyjmie zaraz do prac w Poznaniu Poznań 
skie Przedsiębiorstwo Budowlane Nr. 3 Poz 
nań, Solna 12. Wynagrodzenie wg. Układu Zbio 
rowego w Budownictwie. Osobom zamiejsco­
wym zapewnia się zakwaterowanie w Hotelu 
Robotniczym oraz możliwość korzystania ze
stołówki Przedsiębiorstwa. K6486

Potrzebna sekretarka szkolna (wymagania: 
matura i pisanie na maszynie). Zgłoszenia: VI 
Liceum Ogólnokształcące, ul. T. Kościuszki 
17a. K6497
Inżyniera wzgl. technika technologa ze znajo­
mością normowania pracy, tokarzy, frezerów, 
hartownika, kierowcę na sam. osobowy oraz 
operatora sprzętu przyjmą — Zakłady Pro­
dukcji Części Zamiennych Maszyn Budowla­
nych nr 3 Poznań, Bałtycka 52. Dowóz pr^cow
ników autobusem zakładowym. K6504

Kalkulator-technik normowania z praktyką w 
branży metalowej potrzebny. Zakład Doskona­
lenia Rzemiosła Warsztat Szkoleniowo - Pro­
dukcyjny Nr. 2 w Luboniu, ul. Dworcowa 2.

E6510
Baza Sprzętu Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego w Poznaniu za­
trudni zaraz 5 ślusarzy maszynowych oraz 1 
operatora na sprężarki spalinowe wzgl. elek­
tryczne. Warunki płacy według Układu Zbiór o 
wego w budownictwie. Zgłoszenie codziennie’ 
od godz. 7—14 w Bazie Sprzętu, Poznań, ul.
Głogowska 248. K6519

posiada do sprzedaży

PARCELĘ BaSOKLARĄ
o pow. 1.320 ms położoną w Opalenicy pow. 
Nowy Tomyśl — narożnik ul. Kościuszki i Zam 
kowej blisko parku miejskiego. Bliższe infor-
macje w OMS Grodzisk Wlkp. K6603

Dekoratora przyjmie zaraz Dyrekcja MIID Ar­
tykułami Gospodarstwa Domowego w Pozna­
niu, ul. Konfederacka, barak 5, pokój nr 10.

K6595

Dwóch blacharzy samochodowych z umiejęt­
nością spawania elektrycznego i acetylenowego 
oraz 3 kierowców przyjmie natychmiast Woje­
wódzka Kolumna Transportu Sanitarnego w 
Poznaniu, ul. Rycerska 10. Warunki pracy i pła
cy dobre. K6596

Inżynierów i techników z zakresu budowy 
dróg, zaopatrzeniowca oraz rachmistrza do 
Działu Transportu — zatrudni Miejskie Przed­
siębiorstwo Robót Drogowych w Poznaniu, ul. 
Północna 14. Płace w/g układu zbiorowego w 
budownictwie. Oferty wraz z życiorysem nale­
ży składać w Referacie Spraw Osobowych po-
kój 22. K6594

OGŁOSZENIADROBNE
Kupię okazyjnie lub wez 
me w dzierżawę aparat 
trykotarski dwupłytowy 
albo maszynę dziewiar­
ską nr. 5. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 37506g.

Mieszkanie po 2 pokoje z 
kuchnią wspólna łazien­
ko (Ratajczaka), zamienię 
na 3 pokoje komfort w 
centrum do II ptr. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 37580g.
Zamienię samodzielne

Przyjmę przyuczonego
ślusarza oraz uczni w za 
wodzie ślusarskim, Poz­
nań, ul. Wodna 21 m. 15.

37628g
Hafciarki i uczennice do 
haftu artystycznego po­
trzebne. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 ola 37581g.
Pottzebny 
wiec do i

zdolny kra-
szycia

damskich. Oferty
płaszczy 

Biuro
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 35783g.

Kupię silnik samochodo­
wy Fiat 1100 do remontu. 
Żydowska 15 warsztat.

3755 Ig

Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, w ielki 
wybór, niskie ceny oraz 
materace wszelkich roz­
miarów polecam. Foznań 
Czerwonej Armii 10 — 
Brzozowska. 35164g
Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnych, do 
starcza szybko Autome- 
tal, Poznań, Miła 17.

36383g
Szczenięta Boxery rodo- 
wodowe sprzedam. Nowie 
ki. Perzycka 30 (Wydmy)
za parkiem. 37317g

bloki Dębiec na równo­
rzędne. Oferty Biuro O- 
gioszeń, Świerczewskiego 
3 dla 37493g.
Poszukuję sublokatorskie 
go pokoju dla jednej oso 
by. Zapłacę z góry. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 37494g.
Zamienię mieszkanie sa­
modzielne 2 pokoje, ku­
chnia, łazienka, c. o., no­
we budownictwo, blisko 
Malta, tramwaj — na po-
dohne 
wskaże

większe. Adres
Biuro Ogłoszeń,

Świerczewskiego 3 dla 
37495g. ____
Garaż 
Miasto
Biuro

murowany 
odstąpię.

Ogłoszeń,

Stare 
Oferty 
Świer­

czewskiego 3 dla 37509g.

Pomoc domową docho­
dzącą przyjmę. Poznań, 
Rycerska 31a m. 13. Zgło 
szenia od godz. 17. 37537g
Rencista księgowy przyj­
mie pracę na pół etatu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37553g.

Sprzedam samochód ,,Oc- 
tatia” na chodzie, prze­
jechanych 15.000 km. O- 
bejrzeć w niedzielę do po 
łudnia. Małopolska 16. So-

Zamienię trzypokojowe 
mieszkanie, łazienka, sa­
modzielne, słoneczne — 
na podobne dwupokojo- 
we. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37529g.

łącz. 37344g

Emerytka 4 godz. dzien­
nie potrzebna. Engla 18 
m 8 od 11—13. 37557g

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską metalową, dwu­
płytową, (wyuczę obsłu­
gi) oraz witrynkę ciem­
ną. Kochanowskiego 20 
m. 11. 37457g

Pokój samodzielny przy- 
r.aieżnościami, śródmieś­
cie odstąpię lub zamienię 
na maleńki. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 37530g.

Gosposi referencjami
poszukuję Mgr. Mollowa 
Szrital Miejski, Szkoła 
8’12. Tel. 525-55. 37563g

Monterów wod.-kan. na sieci zewnętrzne, elek­
tryków z uprawnieniami, oraz robotników nie­
wykwalifikowanych do robót ziemnych, przyj­
mie zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych. Wynagrodzenie, oraz pozostałe 
świadczenia wg Układu Zbiorowego Pracy w 
Budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje i infor­
macji udziela Dział Zatrudnienia i Płac. Poz­
nań, Stary Rynek 80/82, pokój 12 — II piętro

Poszukuję osobę do 3-let- 
niego dziecka (8 godzin 
dzienne). Zgłoszenia ul. 
Niecała 2 m. 4 od godz.

Pomoc domowa pilnie po 
trzebna dobre warunki. 
Wiadomość Kosowicz 
Świerczewskiego 1 m. 14. 

37568g

Sprzedam sypialnię o- 
rzech, wysoki połysk. Po 
znań, Gwardii Ludowej 
16 m. 3. 37473g
Sprzedam skuter biały. 
Stan idealny. Poznaii Mo 
stówa 11, godz. 14—18.

37552g

Poszukuję pokoju kom­
fortowego na okres 1 ro-
ku w okolicy
cia. 
szeń,

Oferty

dla 37533g.

16. 37544g Nśuka

— telefon 524-75. K6544
Zatrudnimy krojczynię z długoletnią prakty­
ką na pełny, wzgl. półetat. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Zatrudnienia Spółdzielni Trący 
„Krawiec” w Poznaniu, Stary Rynek 95,96.

K6564
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w 
Wodę w Poznaniu — przyjmie zaraz fakturzy- 
stę-kosztorysanta, kierownika magazynu oraz 
technika geologa względnie technika budowla­
nego do prac kameralnych. Wynagrodzenie wg 
stawek obowiązujących w resorcie budownic­
twa. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Pla­
nowania, Organizacji i Ekonomiki przy ul. Gło-
gowskiej 127. K6566

10 bieliżniarek oraz 2 kołdziarki zatrudni na­
tychmiast Spółdzielnia Pracy „Bieliżniarz” Poz
nań, St. Rynek 71. Tel. 525-28. K6597

Murarzy oraz brukarzy zatrudni Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych w Pozna­
niu, ul. Północna 14. Płace w/g układu zbioro­
wego w budownictwie. Dla zamiejscowych kwa 
tery zapewnione. Zgłoszenia w Referacie 
Spraw Osobowych pokój 22. K6592

Dnia 25 sierpnia 1961 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., po ciężkich cierpieniach moja 
najdroższa żona, matka, babcia śp.

Maria Toczarska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 28 bm. o

godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. w
W smutku pogrążeni

MĄŻ, DZIECI I RODZINA

W dniu 22 sierpnia 1961 r. zmarł najdroższy 
i najukochańszy nasz syn i brat

lurek Leonhard
uczeń XI kl. Liceum im. K. Marcinkowskiego.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 sierp­
nia 1961 r. o godz. 11 na cmentarzu w Junikowie.

O ciężkiej tej stracie zawiadamiają
RODZICE I RODZEŃSTWO

Poznań, Wojskowa 25. 37642g

' śródmieś-
Biuro Ogło-

Świerczewskiego 3

Pomoc domowa 
bna--od ‘-zaraz;-
Walki Młodych 3

potrze- 
Poznań?

Pitnie sprzedam moto- 
cyk’. AJS — 350 stan do- 
b~y. Obejrzeć można po 
południu, Słuszyna 226 
m. 5 (bloki). Dojazd Sta-

Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia, samodzielne, 53 m2 — 
na mniejsze. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 37535g.

m. 11.
37670g

Przyjmę pomoc domową 
na 8 godz. dziennie. Osie­
dle Grunwaldzkie, Racła-
wieka 71. 37488g
Ślusarza (spawacza auto- 
genem) wynagrodzenie 
do uzgodnienia zatrudni 
zaraz warsztat mechanicz. 
ny Poznań Jeżyce, ul. No
wina 16. 37492g
Rolnika emeryta do samo 
dzielnej pracy w polu i 
gospodarstwie przyjmę 
od zaraz mieszkanie za­
pewnione, Kolasiński, ul.
27 Grudnia 4. 37504g
Kobieta uczciwa poszuku 
je jakiejkolwiek pracy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37516g.
Pont tmwą do domu
lekarza na dobrych wa­
runkach, chętnie z pro­
wincji przyjmę na stałe. 
Poznań, Zeylanda 4 m. 3.

37534g
Pomoc domowa potrze­
bna zaraz. Płaca bar­
dzo dobra. Zgłoszenia Po 
znań, Ratajczaka 17 m. 19

37545g

rołęka
Towarzystwo Krzewienia 
JAiedzy Praktycznej or­
ganizuje kursy: 1) kie­
rowców samochodowych, 
2) obsługi żurawi samo­
chodowych; 3) rzemieślni

autobus 58.
3768»g

Zamienię pokój, 
— Krotoszyn, na 
nie w Poznaniu. 
Biuro Ogłoszeń,

kuchnię 
mieszka 

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 37538g.

(czeladnicze mi-
strzowskie). Zapisy i in­
formacje: ul. Lampego 7, 
tel. 14—45, godz. 8—19.

35589g

Sprzedam nowy moto­
cykl SI-IL 150 za 9.500 zł. 
Dzierżyńskiego 315. 37427g
Sprzedam motocykl Ja­
wa 250 ccm na dziewięt­
nastkach. Jackowskiego 
25 m. 14 Od 16—18 . 37220g

Zamienię pokój kuchnię 
Jarocin, na podobne w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 37547g.

Okazały sad sprzedam 
lub zamienię na nowy sa

Studentka poszukuje po­
koju. Oferty Biuro Ogło 
szen, Świerczewskiego 3 
dla 37549g.

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 36644g

Kupię taśmę zimno-wal- 
cowaną grub. 0,10—0,18 
mm. śzer. od 25 mm. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 37345g.
Kupię inwalidzki trzyko­
łowy motor marki Sim­
son nowy lub używany 
M. Eokś, Leszno, F. Dzier
żyńskiego 57. 19055p
Piłę mechaniczną do cię­
cia żelaza kupię — podać 
cenę. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 37528g.

mochód 
500-58.

Poznań. Tel.
3771 Ig

Motorower Jawa sprze­
dam. Mickiewicza 5 m. 6
Tel. 443-40. 37560g
Samochód Skoda 1101 
sprzedam. Poznań, ul. Mo 
stówa 23. Warsztat Pol- 
cyn. 37566g
Sprzedam pianino
Drygas. Adres 
Biuro Ogłoszeń,

marki 
wskaże 
Swier-

czewskiego 3 dla 37579g.

Sprzedam okazyjnie w 
bardzo dobrym stanie 
akordeon 120-basowy 20 
registrowy. Poznań, Czar 
na Rola 7 m. 2 (przy ul. 
Naramowickiej). 37577g

Zamienię dwa pokoje, ku 
chnię, łazienkę — Często­
chowa na pokój, kuchnię 
w Poznaniu. Zgłoszenia: 
Zachodnia 3 m. 8. 37554g

Dom w Lesznie Wielko­
polskim sprzedam. Dla 
nabywcy wolne mieszka-
nie pomieszczenia na

Wydział Finansowy PDRN Poznań — Stare 
Miasto ul. Libelta 16/20 ogłasza II przetarg 
nieograniczony na motocykl m-ki „Triumph B. 
350” o pojemności 246 cm;! w cenie wywołania 
5.100 zł. plus koszty związane z oszacowaniem 
i ogłoszeniem oraz podatek od nabycia praw 
majątkowych. Przetarg odbędzie się w składni 
cy Wydziału Finansowego (wejście z ul. Koś­
ciuszki 102/106) w dniu 8 września 1961 r 
o godz. 10. Przystępujący do przetargu winien 
wpłacić do dnia 7. 9. 61 wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej, na konto Wydziału 
Finansowego PDRN Poznań — Stare Miasto w 
NBP V. OM. nr 1231-98-392. Pojazd oglądać 
można w miejscu przetargu w każdy ponie­
działek od godz. 9—10. K6600

warsztat. Franciszek Sie- 
rakowski, Międzyzdroje 
Ustronie Leśne 11. 18651p
Parcelę ulica Kopanina 
tanio sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 37616g.

Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski w 
Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego nr 223/229 ogła­
szają przetarg nieograniczony na sprzedaż sa­
mochodu osobowego marki „Warszawa” Nr. 
rej. PM 48-14. Zużycie pojazdu stanowi 75 
proc. Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł. Wa­
dium w wysokości 3.000 zł winno być wpłaco­
ne w Kasie Głównej Zakładów — najpóźniej w 
przeddzień przetargu. Przetarg odbędzie się 
dnia 14 września 1961 r. o godz. 10 w Dziale 
Głównego Mechanika Zakładów. E6590

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
we Wrześni ogłasza przetarg na wykonanie in­
stalacji elektrycznej na oświetlenie terenu i na 
linii NN zasilającej bazę, w magazynie nawo­
zowym, w magazynie chemicznych środków 
ochrony roślin, oraz na wykonanie instalacji 
odgromowej dla magazynu nawozowego we 
Wrześni przy ulicy Przemysłowej. V/ przetargu 
mogą wziąść udział firmy państwowe, spółdziel 
cze i prywatne. Dokumentacja techniczna jest 
do wglądu w biurze Zarządu Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska” we Wrześni, 
ui. Daszyńskiego Nr. 8 w godz. od 8—14. Ofer­
ty należy składać do dnia 12 września 1961 r. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 13 września 
19G1 r. Zastrzega się prawo wyboru oferenta.

K6604

K upię domek 
niewykończony

może być

Biuro Ogłoszeń
Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 37l89g.
Skoki — sprzedam tanio 
dom piętrowy 12-Dbowy 
z lokalem handlowym. 
Wolne mieszkanie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 365i3g
Ogrodnictwo - sadownic­
two 8 ha 400.000 — resz- 
tówka reprezentacyjna 10 
ha 300.000 — uprzemvsło- 
wicne nowe zabud. 8 ha 
250.000 - Podmiejskie wzo 
rewo na hodowlę 10 ha 
155.000. Nowe zabudowa­
nia 5 ha 100.000 — okazyj 
nie sprzedaje z powodu 
starości, Adamski, Poz­
nań, Małeckiego 21 m. 9.

37526g
Wezraę w dzierżawę dział 
kę .budowlaną ■ z prawem 
kupra. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37470g.
Ogród pod budowę w O- 
strewie — sprzedam. Bie­
gański, Ostrów Wlkp., Ka

Podziękowanie
Pracownikom Akade­
mii Medycznej w Poz 
naniu, prof. Roguskie 
mu, dr. Bączykowi, 
dr Ruszkowskiemu, 
oraz wszystkim pozo­
stałym lekarzom i sio 
strom oddziału Al i 
oddz. B za troskliwą 
opiekę i wyleczenie 
syna naszego Mirosła • 
wa Bożek składają

RODZICE
37718g

Zgubiono świadectwo u- 
kończenia Zasadniczej 
Szkoły Elektryczno-Ener 
getycznej w Poznaniu nr 
291 na nazwisko Andrzej
Stachowiak. 37594g

20. 37486g
Dzierżawę 6 mórg 3 bu­
dynkami odstąpię 10 km 
od Poznania. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 37500g.

Wykonam solidnie korzy 
stnie przeróbki tapcza­
nów foteli, krzeseł. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 37282g.

Kołdry stare przerabiam. 
Smoczyńska, Poznań, ul. 
Kwiatowa 8 m. 14. 37443g

Tanio sprzedam parcelę 
także na spłaty. Dzier­
żyńskiego 9 m. 23. 37502g
Sprzedam korzystnie dział 
kl w Piątkowie, również 
ratalnie. Makowa 1, róg
Umóltowskiej. 37503g
Parcelę Puszczykowo — 
sprzedam, cena okazyjna. 
Zgłoszenia telefoniczne
646-98 od .15—19. 37514g

Naprawę telewizorów
również u klienta wyko­
nuje firma „Radio We­
nus”, Poznań, Wielka 20.
Tel. 503-10. 37491g
Oddam do barwienia oc­
tan celulozy. Wacław Klu
sa, Opole, Ks. Opolskich
32/1 tel. 923. i8957p
Posiadam ogród z kurni-

w Poz- 
rzetei- 
Oferty 
świer- 

37164g.

kiem na 500 kur 
nantu, poszukujęZ powodu choroby sprze­

dam dom jednorodzinny 
z 2-pokojowym wolnym 
mieszkaniem na prowin­
cji, dobry punkt handlo­
wy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37522g.

nego 
Biuro

wspólnika. 
Ogłoszeń,

czewskiego 3 dla

Posiadam wtryskarkę (po 
listyren) — oczekuję pro 
pozycji. Poznań 1, skryt­
ka pocztowa 362. 37467g

Sprzedam kompl. motor 
spalinowy stacyjny na ro 
pę „Deutz” 24 KM. Na- 
daje się do młocki wzgl. 
ciągnika. Stan b. dobry 
na chodzie. Oglądać moż­
na T. Majerowicz, Smiło- 
wo, pow. Szamotuły.

37572g

Sprzedam willę cała lub 
połowę w Inowrocławiu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Swieręzewskiego 3 dla 
3745Cg.

Do budowy bliźniaka 3 
pokoje poszukuję wspól­
nika, okolica Grunwald. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37546g.

Z powodu choroby odstą 
pię warsztat wulkaniza­
cyjny czynny przy Poz­
naniu. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37515g.

Pokoju dla 2 studentów 
I roku pilnie poszukują 
rodzice. Bydgoszcz, Kró­
lowej Jadwigi 21, Lacho

Dnia 23 sierpnia 1961 r. zmarł nagle w wieku lat 47 nasz długoletni pra­
cownik, Kierownik Działu Administracyjno - Gospodarczego towarzysz

Rodzinie, OO Zmartwychwstańcom, przyjacio­
łom i wszystkim, którzy okazali nam wiele ser­
ca w dniach smutku i odprowadzili na wieczny 
spoczynek mego najdroższego męża, najuko­
chańszego ojczulka, teścia śp.

Józefa Stępińskiego
SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆ”

•; składają
" ’ ZONA I DZIECI

37645g

Domek jednorodzinny w 
Poznaniu blisko śródmie- 
ścia^ komfortowy z gara­
żem, w trakcie wykańcza 
nia, odstąpię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 lub tel. 503-10 w

Sprzedam 5 ha ziemi za­
budowaniami przy mieś­
cie. Międzychód, tel 274.

37542g

wicz. K65 8 7

godz. 16—18. 37490g
Poznaniu dom wolny no
wy 300.000 Wągrowcu

Teren z budynkami nada­
jący się na hodowlę li­
sów oddam w dzierżawę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
37517g.

kamienica z ogrodem 
150.000 — Gnieźnie willa 
z ogrodem 250.000 — Ino­
wrocławiu willa z ogro­
dem 200.000 — Chodzieży 
dom z ogrodem 150.000 — 
okazyjnie sprzeda Adam­
ski Poznań, Małeckiego 
21 m. 9. 37527g

22 sierpnia br. około 
godz. szesnastej w Pozna 
niu skradziono motocykl 
„Jawa 250” nr. rej. PW 
1146. Za uwiadomienie 
MC o odnalezieniu się 
motoru przeznacza się na

Wdowiec bezdzietny, rze­
mieślnik, przystojny z
mieszkaniem, zapozna

grodę 5.000 zł. 37633g

Janusz Kośmider
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu w Górczynie dnia 26 sierpnia 1961 r. 

o godzinie 11.30.

O tym zawiadamiają 
RADA ZAKŁADOWA POP DYREKCJA

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY W POZNANIU
— Art. Odzieżowe i Galanteryjne.

Doktorom H. Szulcowi i Z. Wirdze oraz sio­
strze Wali za długotrwałe leczenie i opiekę, 
Duchowieństwu Zgromadzenia Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, wszystkim Krewnym, Współpra­
cownikom, Współlokatorom i Znajomym za 
liczny udział w pogrzebie, współczucie i kwiaty 
dla naszej drogiej Zmarłej śp.

Anny Komorowskiej
SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆ” 

składają 
mąz i rodzina

Poznań, ul. Chwiałkowskiego 11 m. 20. 37715g

pannę do lat 47, cel ma­
trymonialny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 37508g.

nowa

Samotny właściciel willi 
i zakładu rzemieślniczego 
pozna panią lat 40—55 wła 
ścicielkę nieruchomości 
lub tp, przystojną, kultu 
ralną, charakter zrówno­
ważony, której zależy na 
spokojnym przytulne-cie­
płym współżyciu. Pełna 
dyskrecja, poważne, moż­
liwie fotooferty. Cel ma­
trymonialny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 37543g.

Y,e^OPOLSKł 'edaguie Kolegium w sktadz.e: Marian Flejtlerowlci. Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpski (sekretarz redakcji). Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego) Lesław 
, K (red’k'or naczelny). Adres tedakcil: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, tęczy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8-17. Redaktor naczelny 657-76 

e arze redakcji: 648-85; dział i^zności z czytelnikami 657-18; dział mieiski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW 
„Prasa" p ^ań. ul. Świerczewskiego 3. teł. 452-89 Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. tel. 444.5’9.



26. VIII. 19^1
GŁOS WIELKOPOLSKI

Sierpień

26
imieniny
Konstancji, 

Marii

Słońce:

sobota
wsch.: g. 5.51
zach.: g. 18.56 |

Naprawa w ciągli 24 godzin
Placówki działają coraz sprawniej

Teatry
OPERA — g. 19 „Tosca” (koniec 

ok. g. 22)
POLSKI — g. 19 — „Ondyna” (ko­

niec ok. g. 22)
NOWY — g. 19 „Kuglarze” (koniec 

ok. g. 22)

hina
APOLLO — g. 10, 13.15, 16.30, 19.45 

„Anatomia morderstwa” (USA, 
18 1.)

3AŁTYK — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.30, 23 „Vera Cruz” (USA, 12 1.) 

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30,
15, 17.30, 20 „Flip i Flap na bez­
ludnej wyspie’ (franc., 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 „Noc szpiegów” (franc., 18 1.) 

GONG — g. 10, 12, 16 18, 20 „Księ­
ga dżungli” (ang., 9 1.) 

GWIAZDA — godz. 15.30, 18, 20.15
„Miejsce na górze” (ang., 18 1.) 

HUTNIK — g, 16.45 i 19 „Śmierć
na klęczkach” (franc., 16 1.) 

MUZA — g. 10, 12.30, 15 „Strzały 
na granicy” (duński, 12 1.); g.

17.30 i 20 „Słaba płeć” (franc., 
18 1.)

MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 „Dzie­
wiąty krąg” (jugosł.. 12 1.)

MINIATURKA — godz. 18. 20.15 
„Szatan z VII klasy” (polski, 
10 1.)

OSIEDLE — g. 18 i 20 „Tajemnica 
szyfru” (rum., 16 1.)

PANCERNIAK — godz. 17.30, 20 
„Sprawcy nieznani” (włoski, 16 
lat)

PIAST — g, 17 i 19 „W rytmie 
rock and roiła” (ang., 16 1.)

RIALTO — g. 10 i 22 „Vera Cruz” 
(USA, 12 1.); g. 13, 15.30, 18 i 20 
„Od Apeninów do Andów” (pa­
noramiczny, włosko-argent., 12 
lat) ,

SCALA — g. 16, 18, 20 „Polowanie 
na lokomotywę” (panoramiczny, 
USA, 14 1.)
TĘCZA — g. 15.45, 18, 20.15 „Jeź­

dziec znikąd” (USA, 12 1.)
WARTA — g. 10 i 12.30 „Przygody 

Buratina” (radź., 9 1); g. 15, 17.30 
i 20 „Rebeka” (USA, 18 1.)

WOJSKOWE — nieczynne 
WCZASOWICZ — g. 20.15 „Kolo­

rowe pończochy” (kolorowy — 
polski, 12 lat);

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 
„Z krajów Dalekiego Wschodu”.

R?dio
PROGRAM I

7.10 — Przegląd prasy; 7.20 — 
Muzyka poranna; 7.45 — „Błękit­
na sztafeta”; 8.06 — Muzyka i ak­
tualności; 8.26 — Muzyka poranna; 
8.45 — Aud. z cyklu: „Szukamy 15 
miliardów złotych”; 9 — Dla dzie­
ci — słuchowisko; 9.20 — Koncert 
poranny; 10 — Mówi Technika; 
10.10 — Koncert-poranny dla wcza 
sowiczów; 10.50 — Felieton na te­
maty międzynarodowe; 11 — „Zar 
ciki muzyczne”; 11.20 — Arie i 
duety operowe; 11.50 — Audycja z 
cyklu: „Rodzice a dziecko”; 12.15 
— „Na swojską nutę”; 12.30 — Roi 
niczy kwadrans, 12.45 — Melodie 
i piosenki; 13 — Z cyklu: „Nie­
zapomniane stronice”, 13.30 — Kon 
cert rozrywkowy Orkiestry Man- 
dolinistów Łódzkiej Rozgł. PR; 
14 — Szkice taneczne; 14.15 — Po­
pularna muzyka czeska; 15.20 — 
„Od przeboju do przeboju”; 16.05 
— Przeglądy i poglądy; 16.30 — 
„Mój program na antenie” — au­
dycja w opracow. Ireny Bałłaba- 
nowej; 17 — Z życia ZSRR; 17.30 
— Tydzień Muzyki Rumuńskiej; 
18.05 — „Dzień ognia i śmieci” — 
fragm. wspomnień L. Fajera z to­
mu „Żołnierze Starówki”; 18.25 — 
Miniatury fortepianowe; 18.45 — 
Gra ork. tan; 19 — Zespół „Dzie­
wiątka”; 19.20 — Wędrówki muz. 
po kraju — aud. słowno-muz.; 20.26 
— Wiadom. sport.; 20.30 — Pro­
gram z dywanikiem nr 10; 21.52 — 
Melodie taneczne; 22 — Sobotni 
wieczór rozrywkowy i tan.; 22.30 — 
Słynne orkiestry taneczne; 23.10 — 
"Walce Jana Straussa:

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23;

PROGRAM II
6.40 — Program radiowy i tele­

wizyjny; 6.50 — Gimnastyka; 7 — 
Muzyka poranna; 7.20 — „Porady 
prakt. dla kobiet”; 7.40— Przegląd 
prasy; 7.50 — d. c. muzyki porań.; 
9 — Koncert muzyki popularnej; 
9.40 — Z cyklu: „Przygody, podró­
że, egzotyka”; 10 — Melodie z wysp 
i archipelagów Oceanii; 10.20 — 
Poetycki koncert życzeń; 10.50 — 
Poranny koncert Chopin.; 11.20 — 
Pomorskie Zespoły Świetlicowe; 
11.40 — Piosenki śpiewają: Witold 
Antkowiak i Zbigniew Dziewiąt- 
kowski; 12.15 — Aud. akt.; 12.25 — 
Aud. słowno-muz.; 12.45 — Pieśni 
Stanisława Moniuszki i Mieczysła 
wa Karłowicza; 13 — Zielone Za­
głębie; 13.20 — Melodie ludowe w 
wykon. Kapeli Wojciecha Surdy- 
ka; 14 — Czego chętnie słuchamy; 
14.35 — Aud. dokumentalna pt.: — 
„Cienie wśród drzew”; 15.05 — Ty­
dzień Muzyki Rumuńskiej; 15.30 — 
Słuchowisko dla dzieci; 16.05 — 
Koncert życzeń: 17 — Echo Pomo­
rza; 17.10 — Radio-Express; 17.20 — 
Przegląd sportowy; 17.25 — Sobot­
nia rewia muzyczna; 18.25 — Mu­
zyka i aktualności; 18.50 — Felie­
ton Marcelego Jorsta, 19.30 — Ma­
tysiakowie; 20 — Koncert piętna­
stki Radiowej; 20.50 — Mówi „Zie­
lone Zagłębie”; 21 — Kronika

Cmutno zrobiło się w domu, kiedy zaniemówił telewizor
— pisze Czytelniczka z Poznania. — Zgłosiłam uszko­

dzenie do SOT-u przy ulicy Engla. Jakież było moje zdzi­
wienie — czytamy dalej — kiedy już na drugi dzień zja wił 
się technik. Ponieważ brak było uszkodzonej lampy, prze­
prosiwszy grzecznie, że nie może naprawić, wyszedł przy­
rzekając usunąć błąd po otrzymaniu potrzebnej części. Na­
stąpiło to po 7 dniach. Widziałam, że
zem z nami. Uśmiechnięty pożegnał 
odbioru.

Przewodniczka
Orzed kilkoma dniami, zgod 
* nie z nowym zarządze­

niem, przewodniczący GKKFiT 
— Wł. Reczek, wręczył 15 wy­
bitnym przewodnikom PTT-K 
pierwsze legitymacje z upraw­
nieniami państwowymi. Tym 
samym zakończono pierwszy 
etap porządkowania tej tak 
ważnej dziedziny turystyki.

Nasz przedstawiciel rozma­
wiał z p. Birutą Alwas, która, 
jako pierwsza z Poznania o- 
trzymała nową legitymację 
przewodnicką.

— Od ilu lat jest pani, 
jako znana działaczka PTT-K, 
przewodniczką?
— Wycieczki oprowadzam 

od 10 lat. Łącznie z niewielką 
grupą koleżanek i kolegów z 
Koła Przewodników przy Za­
rządzie Oddziału obchodzić bę 
dziemy niebawem ten skromny 
jubileusz.

— A ile wycieczek pani 
już oprowadziła?
— O, tego nie da się okreś­

lić. W początkowym okresie 
przewodziłam w sezonie dzie­
siątkom grup wycieczkowych, 
zarówno podczas zwiedzania 
Poznania jak i terenu Wielko­
polski. Od kilku jednak lat, 
wobec powołania mnie w Za­
rządzie Koła na stanowisko 
wiceprezesa do spraw szkole­
nia, zajmuję się głównie za­
gadnieniami kształcenia no­
wych przewodników i podno­
szenia kwalifikacji naszego ak 
tywu. W okresach MTP wyko­
rzystuję część urlopu na opro­
wadzanie wycieczek 
jących wówczas tak 
naszego miasta.

— Skoro mowa

przybywa 
licznie do

______ _  o urlopie, 
to może zdradzi nam Pani
zamiary na obecny sezon?
— Urlop spędzam zawsze na 

wędrówkach po kraju. Zawsze 
w czteroosobowej grupie. 1 
września wybieram się właś­
nie w rejon Jury Krakowsko- 
Częstochowskiej, na szlak Or­
lich Gniazd. Być może zaha­
czymy o słynną Wiślicę. Ale to 
już zależy od czasu i... pogo­
dy.

— Dziękujemy i życzymy 
dalszych sukcesów w prze- 
wodricko-turystycznej dzia­
łalności.

Rozmawiał: E. C.

sportowa; 21.50 — Muzyka tanecz­
na; 22 — Międzynarodowy Festi­
wal Piosenki w Sopocie; 22.10 — 
Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 24.

Telewizja
poznaN

16.30 — "Widów, kukiełkowe dla 
dzieci: — „Niespodzianka” (War­
szawa); 17 — Lekkoatletyczne mi­
strzostwa Polski (Kraków); 19.10 — 
Paragraf i fajka (W-wa); 19.30 — 
Dziennik (W-wa); 20 — Magazyn 
„Pegaz” (W-wa); 20.30 — Między­
narodowy Festiwal Piosenki (Sopot 
— Gdańsk); 21.15 — Ostatnie wia­
domości* (W-wa); 21.20 — „Dwie 

recenzja teatralnapremiery'
(lok.); 21.35 — Film fab., produkcji 
ang.: „Oliwer Twist”, od lat 16 
(lokalna); ,

Wyystawg
CBWA — Stary Rynek nr 3 — Wy 

stawa Fotografiki M. Kuchar­
skiego i wystawa malarstwa An­
ny Sepakowskiej-Kujawskiej —
wystawa czynna w godz. 
do 18.

od 10

Djjżunjpełnią
RA-SZPITAL MIEJSKI IM. FR.

SZEJI (chir.-interna-otolaryng.), 
ul. Mickiewicza nr 2, tel. 13-40;

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew 
skiego 12, Al. Marcinkowskiego 
11, Dzierżyńskiego 349, Mazowiec 
ka 12, Główna 53. •

technik cieszył się ra- 
nas, życząc dobrego

cytowany na wstępieNie,
list nie jest bynajmniej wy­
tworem bujnej fantazji autora. 
Fakt widocznej zmiany sto­
sunku SOT-u do klienta, skło­
nił nas do złożenia wizyty dy­
rektorowi Wojciechowskiemu 
w Zakładach Usług Radio­
technicznych i Telewizyjnych 
w Poznaniu. Opisany na 
wstępie fakt nie zaskoczył na­
szego rozmówcy.

— Dążymy do tego, by każdy 
był obsłużony w 24 godzinach^ od 
chwili zgłoszenia uszkodzenia i 
to bez względu na to, czy na­
prawa będzie wykonana w ra­
mach gwarancji, czy też za go- 
tówkę. Nie 
to nam się 
odczuwamy 
wymiennych.

zawsze co prawda, 
udaje, gdyż nadal 

braki w częściach 
Niedostateczna ilość 

kwalifikowanych fachowców oraz 
szczupła sieć punktów wpływa­
ją również na przedłużanie się 
okresu napraw. Trzeba tu do­
dać, że w Wielkopolsce ilość za­
rejestrowanych telewizorów prze 
kroczyła już 40 tys. sztuk, a 
dioaparatów ponad 450 tys. 
znańska Stacja Telewizyjna 
już zasięg w promienu 60

Sprawne działanie ZURiT 

ra- 
Po- 
ma 

km.
u-

trudnia brak lokali handlowych, 
tak skąpo przydzielanych przez 
rady narodowe. Nadto dla
zapewnienia fachowej obsługi — 
dąży się do tego aby sprzedaż 
aparatów telewizyjnych i radio­
wych prowadziły wyłącznie 
cówki ZURiT, dysponujące 
drą fachowców.

Jakie plany stawiacie

pla- 
ka-

so­
bie na najbliższą przyszłość?
— Naczelnym naszym ha­

słem jest usprawnić obsługę 
do maksimum. Już obecnie 
sklep przy Starym Rvnku, re­
alizując hasło: „Dziś telefon, 
jutro telewizor” — dostarcza 
do domu wszelkie aparaty te* 
lewjzyjpe i r"diowe na za- 
mówietlie tele śliczne i to w 
przeciągu 24 godzin. Technik

MO poszukuje 
poszkodowanych
Komenda Dzielnicowa MO 

— Grunwald prowadzi docho­
dzenia w sprawie kradzieży 
bielizny i garderoby ze stry­
chów i podwórzy, dokonanych 
na szkodę osób prywatnych. 
W związku z tą sprawą osoby 
poszkodowane, którym w okre 
sie od kwietnia do 22 sierpnia 
br. skradziono bieliznę lub 
garderobę, proszone są o zglo 
szenie się w wymienionej Ko­
mendzie, ul. Matejki 57, pok. 
22, w godz. od 12—14. (na)

Koncert w Parku
Jak informuje Wydział Kul­

tury Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania, w jutrzej 
szą niedzielę (27 bm.) odbędzie 
się w Parku Kasprzaka kon­
cert muzyki popularnej. Grać 
będzie orkiestra Zakładów Na 
prawczych Taboru Kolejowe­
go Początek o godz. 11.
Wstęp bezpłatny, (na)

fatalny upadek
W nieustalonych dotąd okolicz­

nościach Upadł na tory kolejowe 
18-letni A. M. w stanie nicprzy- 
tomnym z objawami wstrząsu 
mózgu przewieziono go do dyżur­
nego szpitala.

NIEUWAŻNA ZABAWA
Ośmioletnia Elżunia M. w cza­

sie zabawy uderzyła się o naroż­
nik stołu tak nieszczęśliwie, że 
interwencja lekarza okazała się 
konieczna. Mała doznała rany cię 
tej głowy.

PIJANY ZA KIEROWNICĄ
Funkcjonariusze MO zatrzymali 

wczoraj Eugeniusza Śliwińskiego, 
który w stanie nietrzeźwym pro­
wadził samochód ciężarowy Jego 
kolega — konwojent był do tego 
stopnia pijany, że musiano od­
transportować go do Izby Wy­
trzeźwień. Niesumienny kierowca 
został oddany do dyspozycji pro­
kuratora.

TRZEBA UWAŻAĆ
Do szpitala dyżurnego przywie- 

ziono 12-letniego młodzieńca, któ­
ry upadłszy z roweru złamał pra 
wą nogę, (za) 

nasz w wypadku transakcji 
ratalnej załatwia w mieszka­
niu klienta wszelkie formal­
ności ORS-u. On również zaj- 
mie się instalacją anteny.

-Jeszcze w bieżącym roku prze- 
widujemy uruchomienie dal­
szych 9 placówek usługowych. 
Nowością będzie otwarcie pla­
cówki, która zajmie się sku­
pem używanych telewizorów(!) 
Na razie prowadzimy tego ro­
dzaju skup aparatów radio­
wych, jednak postępujący 
rozwój telewizji oraz stałe u- 
lepszanie aparatów zmusza 
nas do otwarcia takiego wła­
śnie punktu. Oczywiście jego 
uruchomienie jest zależne od 
lokalu, którego jak na razie, 
mimo usilnych starań nie mo­
żemy uzyskać. Pragniemy rów 
nież, dla usprawnienia robót 
naprawczych, zorganizować 
główną bazę remontową, któ­
ra czynna byłaby do godziny 
22. Tu mieściłoby się pogoto­
wie expressowe. Na wezwa­
nie techniczne, przeprowadza­
łoby ono natychmiast w mie­
szkaniu klienta wszelkie re­
peracje.

Zamierzenia ZURiT są śmia 
łe, życzyć by sobie tylko nale­
żało, aby zostały jak naj- 

zrealizowane, dowcześniej 
czego — sądzimy walnie
przyczynią się zainteresowane 
wydziały rad narodowych.

Ukwithcja 
gołębich gniazd
Zdarzające się coraz czę­

ściej wypadki przedostawania 
się na ludzi pasożytów gołębi- 
obrzęków (Argus refleksus) 
zmusiły władze miejskie dc 
likwidacji niektórych skupisk 
tych ptaków w śródmieściu 
Poznania. W najbliższym cza 
sie gołębie z ulic: Młyńskiej, 
Działowej i Armii Czerwonej 
zostaną wyłapane i umieszczo­
ne w schronisku Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami.

Władze miejskie przystąpią 
w najbliższym czasie do bu­
dowy specjalnych gołębników, 
które — dzięki systematycznej 
opiece i przede wszystkim czy 
stości — nie będą siedliskami 
groźnych .pasożytów.

Ze względu na wielką ilość 
gołębi i brak na razie jakich­
kolwiek gołębników miejskich, 
Towarzystwo Opieki nad Zwie 
rzętami zwraca się z apelem 
do miłośników ptaków o zgła­
szanie się pod adresem Towa­
rzystwa (ul. Działowa 4) po 
bezdomne gołębie, zaraz po 
przejściu przez nie miesięcz­
nej kwarantanny, (ob)

Ibla ćzeząźelarzif 
Te samochody ściągnęły w ubie­
głym tygodniu na plac Wolności 
tłumy mieszkańców, wśród któ­
rych znalazło się 21 szczęśliwych 
posiadaczy książeczek samocho­
dowych PKO. Oni to wygrali w 
losowaniu upragnione samocho­
dy. Ogółem mieszkańcy woje­
wództwa poznańskiego zdobyli 
już w ten sposób 180 samocho-

wartości 16 200 000 zł.dów
Przy okazji warto przypomnieć, 
ie istnieję dwa rodzaje książe­
czek samochodowych PKO: z 
wkładem po 9 tysięcy zł (wów­
czas na każde 1000 książeczek co 
kwartał przypada 1 samochód) 
oraz z wkładem po 6 tys. zł (na 
każde 1500 książeczek — 1 sa­
mochód). Książeczkę samocho­
dową można założyć przez jed­
norazową wpłatę całej sumy al­
bo też przez wpłacanie po 1000 
lub 1500 zł w sześciu miesięcz­

nych ratach, (na)
Fot. — Cz. Czub

Klub Motorowy LPZ 
Miasto organizuje kurs 
chodowo-motocyklowy na

Zabudowa, ul.
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Co należy?
Od kilku tygodni jestem 

lokatorem jednego z 
nowych bloków przy ulicy 
Rycerskiej. Dozorczyni po­
wiadomiła nas, że mycie 
schodów należy do jej obo­
wiązków, a administracja 
domu wliczy nam koszt 
do należności za mieszka­
nie. Bardzo słusznie, loka­
torzy są różni, jedni schody 
myją, inni nie — a tak za 
jednym zamachem unika 
się scysji i nieporozumień, 
a klatka schodowa jest za­
wsze czysta.

Paręnaście dni temu do­
zorczyni zawiadomiła nas, 
że trzepanie lub mycie wy­
cieraczek sprzed drzwi nie 
należy do jej obowiązków, 
ale że chętnie to zrobi za 
skromną opłatą 10 zł mie­
sięcznie. Słusznie, dozorczy­
ni też człowiek, a za wyrę­
czanie się kimś trzeba pła­
cić. Zapłaciłem. Nie lubię 
biegać po schodach z wy­
cieraczkami. Przy mojej ast 
mie lekarz chyba nie zale­
ciłby mi trzepania.

Znów przed kilkoma dnia 
mi dozorczyni zawiadomiła 
nas, że mycie podestów przy
mieszkaniach 
w zakres jej 
że będzie to 
miesiąc, a w

nie wchodzi 
obowiązków i 
robiła raz na 
pozostałe ty­

godnie podesty myją loka­
torzy. Wypada skromnie, 
raz na 5 tygodni.

Za parę dni dozorczyni 
zawiadomi nas, że... Właś­
nie, pasjonujące pytanie — 
o czym zawiadomi? Może o 
tym, że mycie okien na scho 
dach nie wchodzi w zakres 
jej obowiązków? . Albo je­
żeli „wchodzi”, to może pa­
rapety nie będą „wcho­
dzić”? A może ganek przed 
wejściem nie „wchodzi”, 
albo schody do piwnicy? 
Albo sprzątanie suszarni?

Redakcjo, ratuj — napisz 
czarno na białym i dużymi 
literami (żeby wszystkie do 
zorczynie przeczytały), co 
należy naprawdę do ich o- 
bowiązków, co do lokato­
rów, a co do administracji 
domów, która chyba jakoś 
powinna nas „uświadomić” 
o naszych prawach i obo­
wiązkach.

P. K.
(nazwisko znane redakcji) 

OD REDAKCJI:

List dedykujemy wszystkim 
Dzielnicowym Zarządom Bu­
dynków Mieszkalnych i Wy­
działom Gospodarki Komunal­
nej, którym one podlegają...

m o
fi « w I

Przy ulicy Głogowskiej 
ostatnie luki, jakie w 
budowie poczyniła 

znikają 
jej za- 
miniona

wojna. Przed kilkoma laty 
uzupełniono braki na odcinku 
do ulicy Jeskego (choć jeszcze 
nie wszystkie), obecnie prace bu­
dowlane obserwujemy na dalszej 
części. Zdjęcie ukazuje nowy 
blok spółdzielni kolejowej, który 
stanął u wylotu ulicy Chłodnej. 
Wprowadzili się tułaj już właści­
ciele tych pięknych mieszkań. 
Nasz fotoreporter wykonał zdję­
cie od strony podwórza, które 
zajmuje jeszcze zaplecze budo­
wy. Od frontu blok posiada kilka 
pomieszczeń sklepowych, któ­
rych oddanie do użytku ożywi w 
przyszłości tę część ulicy. Lokale 
są już oszklone. Ciekawi jesteś­
my, jak długo trzeba będzie te­
raz czekać na otwarcie sklepów 
' i punktów usługowych!

Fot. — K. Przychodzki

Pozdrowienia 
z harcerskich 

wakacji
Druhowie poznańskich dru­

żyn harcerskich nr 121 i 122 
przebywają na obozie letnim 
w Wisełce k. Międzyzdrojów. 
Okres pobytu nad morzem 
wykorzystali oni nie tylko na 
przyjemne wycieczki i zajęcia 
harcerskie, ale także na udział 
w żniwach. W ramach akcji 
„Plon“ uczestnicy obozu prze­
pracowali 190 godzin przy 
sprzęcie zbóż z pól miejscowe­
go PGR.

Donosząc nam o swym u- 
dziale w akcji zbioru plonów, 
harcerze przesłali zarazem ży­
czenia dla swych rodziców i 
zespołu naszej redakcji. W 
imieniu wszystkich zaintere­
sowanych — dziękujemy.

Równocześnie proszono nas, by 
powiadomić rodziców, iż harce­
rze wrócą do Poznania dnia 26 
bm. w godzinach między 19 i 29. 
Przyjadą oni na pl. Wielkopol­
ski. (c)

Kto zdradzi?
Niełatwo jest dziś zatrudnić 

nowych pracowników — spawa­
czy. Zamierzała to właśnie uczy­
nić poznańska Spółdzielnia Pra­
cy Instalacyjno-Ogrzewnicza i 
wszystko rozbija się o prozaicz­
ną przeszkodę, otóż nigdzie w 
Poznaniu nie można nabyć oku­
larów, chroniących wzrok spa­
wacza. w celu ich zakupienia 
przedstawiciele spółdzielni od-
wiedzili wszystkie specjalistycz­
ne sklepy. Bez rezultatów. Wszę­
dzie " - '—— odpowiadano im: — nie ma, 
nie wiadomo, kiedy otrzymamy.

nie
konsekwencje? Spółdzielnia 

może zatrudnić planowanej 
ilości spawaczy, przyjęte zlece­
nia czekają na wykonanie. Prze­
pisy BHP zakazują pracy beZ 
okularów ochronnych.

Ale przecież nie będziemy 
zmieniać przepisów dlatego, że 
gdzieś nawala produkcja i za* 
opatrzenie sklepów w poszuki­
wany sprzęt. Może raczej znaj­
dzie się ktoś, kto wskaże, gdzie 
znajdują się owe okulary? (e)

INFORMUJEMY
Dyrekcja VII Liceum Ogólno­

kształcącego im. Dąbrówki zawia­
damia uczennice, że rok szkolny 
dla klas ósmych rozpocznie się 
dnia 1 września o godz. 8, a dla 
klas 9, 10 i 11 tego samego dnia 
o godz. 11.

Przerwy w dostawie prądu na­
stąpią w dniu 28 bm. w godz. od 
8 do 15 dla dzielnic: Poddany, 
Piątkowo 1 Strzeszyn.

Stare 
samo* 

ama­
torskie prawo jazdy. Zgłoszenia 
kandydatów przyjmuje sekreta­
riat Klubu, ul. Niezłomnych 1*


